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BILANS AKCJI Z B R O JN E J 

K om unikat

• • ° § 'odz- w W arszaw ie u zbiegu ulic Bielańskie! i D łu­
giej oddział Sil Zbrojnych w Kraju zaatakow ał sam ochód, w iozący więź­
niów z AL Szucha na Pawiak. “ y

Bilans tej akcji bojow ej wynosi:
- uw olniono 25 więźniów, z czego jeden  skatow any na ul. S /u ch a  

zm arł po uwolnieniu.
— straty  własne: 2  zm arłych z ran.

- straty  npla: zabici -  1 oficer SS, 4 funkcjonariusze gestapo 
.ann i — 2 agentów  cyw ilnych, 2 policjantów  granatow ych,

-  zdobyto  1 sam ochód i 4 pistolety, zniszczono sam ochód w ię­
zienny.

A kcja została przeprow adzona zgodnie z planem  i w sposób b ra ­
wurowy.

28.111.45. K ierownictwo W alki K onspiracyjnej

K om unikat

W  dn. 30.111.43 o godz. 15 w W arszaw ie w cukierni „E uropejskiej" 
przy ul. M arszałkowskiej patrol bojow y Sil Zbrojnych w Kraju zlikwido­
wał dw uch oficerów  G estapo  przybyłych z Krakow a ze specjalnym  za­
daniem .

7.IV.1Q45. K ierownictw o W alki K onspiracyjnej

DZIAŁ WALKI CYW ILNEJ 

O dezw a
Polacy!
P otęga wojskowa N iem iec kruszy się na wszystkich frontach. 
N iem ieckie siły zbrojne rozproszone po całej Europie, ściśnięte p ier­

ścieniem  blokady, b ite na terenach  Rosji — ponoszą coraz większe klęski. 
Szczególnie rozpaczliwe stało się położenie N iem ców  na froncie w scho-
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lT '  ,8 w k rw aw y ch  w a lkach , w czasie  d ru g ie j już  zim y  o g łodzie  
i ch ło d z ie  m arn ie ją  setk i ty s ięcy  ludzi, sk azan y ch  n a  zag ład ę  p rzez H itlera.

t o  s tra szn e  p o łożen ie  N iem ców  dzielą sp rzy m ierzo n e  z n im i w ojska 
to  tez  m c w ty m  dziw nego , że  żo łn ierze  w łoscy , w ęg ierscy , c h o rw a c c y ' 
ru m u ń scy , s ło w accy  i inni, Z orien tow aw szy  się, jak i los im  i ich  n a ro d o m  
zgo tow ali ich  p o litycy , zap rzed an i H itlerow i, ch cąc  u n ik n ąć  ca łkow ite j z a ­
g ład y  —  co raz  liczn ie j u c iek a ją  z p iek ła  w sch o d n ieg o  fro n tu  i tu la ja  się po 
z iem iach  n aszy ch , po  ca łe j P o lsce . Ż ołn ierze ci, b ez  dokum entów ," g łodn i 
i w yczerpan i, k ry jąc  się po  la sach , jak  dzikie zw ierzę ta , śc igan i p rzez N ie m ­
ców  narażen i n a  w ielk ie tru d y  i n iebezpieczeństw a", p rzem y k a ją  sie n a  z a ­
ch ó d , do krajów  sw y ch  i dom ów .

K ołaczą oni n ie raz  do n aszy ch  do m o stw , p ro sząc  o p o m o c  i ch leb .
R o d acy . M usim y zd aw ać  sob ie  sp raw ę  z teg o , że" ch o ć  w alczyli oni ra ­

m ię w ram ię  z N iem cam i, to  o p u szcza jąc  te raz  sw e szereg i, św iad o m ie  
osrab ia ja  n aszeg o  n a jw ięk szeg o  w roga, p rzy śp iesza jąc  jeg o  klęskę.

D la tego  o bow iązk iem  k ażdego  P o lak a  je s t d o p o m ag an ie  w m ia rę  m o- 
znosci ty m  uc iek in ie rom , o k azan ie  im  p o m o cy  i opieki.

P o m ag a jc ie  im  p rze to , d o s ta rcza jąc  sch ro n ien ia  i żyw ności, z a o p a tru ­
jąc  w u b ra n ie  i d o k u m en ty , d a jąc  d o b re  w skazów ki i pouczen ia .

P am ię ta jm y ! K ażdy  taki u czy n ek  o stro żn ie  w y k o n an y , a b y  sieb ie  
i u c iek in ierów  m e naraz ić  —  d o p o m ag a  do zak o ń czen ia  w o jn y  i w yzw o­
len ia  się n aszeg o  z n iew oli n iem ieck ie j.

R o d a c y  O ta c z a jc ie  op ieką  ty ch , k tó rzy  już odeszli od  H itlera , ab y  z a ­
ch ęc ie  in n y ch  do p ó jśc ia  w ich  ślady . Im  w ięcej ich  b ed z ie  —  ty m  szybciei 
w y b ije  dla n as  g o d z in a  w olności. ‘

K ierow nictw o W alki C ywilnej

W yroki

W yrok iem  S ąd u  W alk i C yw ilnej w W arszaw ie  z dn. 17.11.1943 r sk a ­
zan y  zosta ł na  karę  infam ii inż. A lfred  D enel, nacze ln ik  W ydzia łu  w D y­
rekcji lra m w a jó w  M iejsk ich  w W arszaw ie  za n a ru szen ie  g o d n o śc i n a ro ­
dow ej .p o p e łn io n e  p rzez to , że za in ic jow ał z łożen ie  zyczeń  u ro d z in o w y ch  
k ierow nikow i n ad zo ru  n iem ieck iego  H ipolitow i A lertzow i, nak łon ił innych  
u izędm kow  P o lakow  do teg o  ak tu  służalczości i o fiarow ał od  sieb ie  kosz 
kw iatów  z b ile tem  „Ihr D en e l"  N iem cow i, k tó ry  je s t w ro g iem  P o laków  
i grow nym  in ic ja to rem  w szystk ich  rep resji i gw ałtów  n iem ieck ich  w zg lę­
d em  po lsk ich  p racow ników  tram w ajo w y ch  s to so w an y ch .

W y ro k iem  S ąd u  W alk i C yw ilnej w W arszaw ie  z d n ia  I7 .II.I9 4 3  r. 
skazan i zostali na  karę  n a g a n y  za p o n iżen ie  g o d n o śc i n a ro d o w e j i n a ru ­
szenie  so lidarnośc i n a ro d o w e j p rzez sta le  u p raw ian ie  h a z a rd u  w p ro w a­
dzonym  p rzez N iem ców  n a  p o trzeb y  arm ii n iem ieck ie j K asy n ie  G ry  
v/ W arszaw ie  — n a s tę p u ją c y  p rzed staw ic ie le  po lsk iej in te ligencji:

1. Z y g m u n t R o sm an , ad w o k at, W arszaw a, G ó rn o śląsk a  16.
2 . S te fan  hr. P o to ck i, z iem ian in , W arszaw a, P iu sa  XI 16.
■j . K azim ierz hr. P la te r, z iem ian in , K rakow sk ie  P rzed m ieśc ie  7.
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4. Gustaw hr. Stadnicki, ziemianin, Al. Niepodległości 148.
5. Janusz Berent, handlowiec, Orkana 15.
6 . Stanisław Kisiel, przemysłowiec, 6-go  Sierpnia 15.
7. Henryk Schell, właściciel sklepu, Marszałkowska 124.
8. Lidia Rakowska-Szczepańska, dr. dentystka, W spólna 8.
Setki innych osób uczęszczających do Kasyna Gry są znane dokładnie 

i będą również pociągnięte do odpowiedzialności.
Kierownictwo Walki Cywilnej 

Oświadczenie
Departament Informacji stwierdza, że codzienne pismo popołudnio- 

we „DZIEŃ WARSZAWY" jest kontynuacją nieprzerwaną pisma, które 
ukazywało się dawniej p. n. „Nowy Dzień" i zostało założone przy po­
parciu Departamentu Informacji.

Natomiast pismo ukazujące się obecnie pod tytułem „Nowy Dzień" 
jest imprezą prywatną.

W  PRZEDEDNIU WIELKICH ROZSTRZYGNIĘĆ

Lada miesiąc, a może naw et lada tydzień 
na olbrzym iej, europejskiej widowni wojen- 
no-politycznej pełnić się zacznie początek 
w ydarzeń, k tóre zadecyduję o toku dziejów 
ludzkości. W śród  grom ów  i błyskawic, 
w śród krwi i męki ludów E uropy  zbliżają się 
wielkie dni. Potężną i w spaniałą jest g igan­
tyczna panoram a obecnie właśnie rozg ry ­
w ającego się w stępu do tych  dni.

N a froncie w schodnim  klim atyczne wa­
runki przedw iośnia i chwilowe w yczerpanie 
ofensyw nych sił obu zm agających się stron  
zam knęło okres walk zim owych krwawym 
bilansem  olbrzym ich, milionowych s tra t za­
rów no niem ieckich jak  i rosyjskich  oraz za­
łam ania się obustronnych, w iązanych z u- 
biegłym  rokiem  nadziei i zamiarów. U  p ro ­
gu wiosny niem cy stanęli — mimo ich osta t­
nich, częściow ych sukcesów  — na w scho­
dzie wobec zdruzgotania zarówno ich ze­
szłorocznych planów  jak i całkow itej nie­
m al u tra ty  ciężko osiągniętych latem  zdo­
byczy. O  „czarnej doli" co „zajrzała" zim ą 
niem com  „w oczy" i o „nieszczęściu, k tóre 
praw ie pozbaw iło ich przytom ności" — p i­
sał G oebbels w „R eichu" z dnia 14  m arca. 
N iemniej' m inorow y nastró j panuje  po s tro ­
nie Sowietów, k tó rych  ofensywa załam ała 
się daleko od w ytkniętych je j celów. To też 
od szeregu już tygodni zmilkły nie tylko 
trium falne sowieckie fanfary, ale także za­
chłanne, zaborcze zapowiedzi w sprawie 
państw  bałtyckich, ziem rum uńskich, te ie - 
nów polskich, D ardaneli, ba, nawet am ery­

kańskiej Alaski. Skończyły się aroganckie w 
stosunku do W ielkiej Brytanii kom unikaty 
T ass'a  w spraw ie Indii i G handiego. P rzy­
cichła im perialistyczna p ropaganda sow iec­
ka. M iejsce je j niedaw nych haseł zajął sta­
ry  refren  natarczyw ych wołań o drugi front 
i wzmożenie alianckich dostaw. W ołan ia  te 
są  zrozum iałe, gdyż w strzym ani na szlaku 
swej kontrofensyw y niem cy, koncen tiu ją  na 
wschodzie, wciąż nowe, ogrom ne siły  Toż 
sam o czynią zresztą bolszewicy. O bie s tro ­
ny w yraźnie czają się do ofensyw nych sko­
ków, k tóre w tym  roku — wobec wzajem ­
nej chęci zaskoczenia p rzed w riita  -  - n astą ­
pią zapewne znacznie w cześniej niż w r. 
1942. W iosną latem  na w schodzie pop ły ­
ną nowe potoki krwi niem ierkiej i ro sy j­
skiej. F ron t w schodni będzie pełnił swą do- 
t> chczasow ą rolę także w tym wielkim okre­
sie, gdy  na zachodzie rozg iyw ać się zaczną 
decydujące w ydarzenia.

D rogę ku tym  w ydarzeniom  to ru ją  trzy 
wielkie kom pleksy zjawisk sytuacji wojen- 
no-politycznej, obejm ujące to co się dzieje 
na m orzach, w pow ietrzu i na lądowym fron­
cie A fryki północnej. Mimo s tra t zadaw a­
nych  przez łodzie podw odne żegludze państw  
alianckich — kłamliwie zresztą w yolbrzy­
m ianych przez p ropagandę niem iecką ■ — 
opanow ują one sy tuację m orską coraz le­
piej, zadając ciężkie s tra ty  podw odnej flo­
cie wrogów  i szybko zw iększając swój to ­
naż transportow y; alianci m ają obecnie do 
dyspozycji o dwa miliony ton statków  wię-
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cej niż w sierpniu  roku ubiegłego. Potęż­
nieje z każdym  m iesiącem  ofensywa lotni­
cza aliantów. W  lutym  przeprow adzono 23 
wielkie nalo ty  na N iem cy, nie licząc m nó­
stwa ataków  pow ietrznych na W łochy i te­
reny okupowane. W  m arcu na sam ą Rze­
szę spadło 8 .0 0 0  ton bom b burzących  i se t­
ki tysięcy bom b zapalających. M iasta nie­
mieckie, z Berlinem  na czele, przeżyw ają 
rzeczy, w pełnym  tego słowa znaczeniu, 
straszliwe. Czasopism o „D as Reich" pom ieś­
ciło w dn. 21.111 rew elacyjną koresponden­
cję pośw ięconą opisowi ataku  lotniczego na 
jedno z m iast zachodnich Niemiec. O to kil­
ka zdań z tej korespondencji: „Było jak 
po bitwie. Trw ało to zaledwie godzinę, a 
w ydawało się w iecznością. M iasto nasze w 
ciągu tej nocy rozpadło  się, jakby  przeszło 
trzęsienie ziemi. N iem a ani gazu, ani wo­
dy, a  w wielu dzielnicach m iasta także św ia­
tła. To co poprzednio uderzało okazałością 
sw ych fasad leży obecnie na ziemi, jak ku­
pa zg ruchotanych  kamieni. N asze kościoły, 
a w śród nich pom niki budow nictw a śred ­
niowiecznego, pad ły  w głąb. W okół wielkie, 
szerokie s te rty  szczątków  i zwalisk, w k tó­
re zam ienione zostały  dom y tow arow e, ap te­
ki, lecznice i całe szeregi domów m ieszkal­
nych. W ielu szuka sw ych m iejsc p racy , a 
znajduje tylko gruzy  i zgliszcza. Jesteśm y 
jak uderzeni obuchem  w głowę".

W  A fryce północnej w pełnym  już toku 
jest akcja likwidacji ostatn iej tam tejszej p la­
cówki państw  osi: Tunisu. Zwolna, ale z 
tw ardą zaw ziętością wojska alianckie w ypie­
ra ją . ku m orzu i obw arowaniom  Bizerty i 
m iasta Tunisu siły niem iecko-włoskie. A zdo­
bycie tych  dwu punktów  oporu  i rozg ro ­
mienie resztek afrykańskich wojsk osi bę­
dzie rów nocznacznym  z opanow aniem  zew­
nętrznych  linii bastionu europejskiego. C o­
raz w yraźniej przy tem  zarysow uje się o- 
grom ne znaczenie północno-zachodnich i 
północnych w ybrzeży Afryki dla dalszych 
działań wojennych. C asablanca, O ran , A l­
gier, Bone — to obecnie niezm iernie waż­
ne bazy m orskie i lotnicze aliantów. K rą­
żą też słuchy o jakiejś nowej, szczególnie 
potężnej, tajem niczej bazie „H “. W  pełni 
też odzyskała swe ogrom ne znaczenie b a ­
za M alty. D ruzgoczące ataki lotnicze, skie­
row ane przeciw m iastom  i portom  włoskim 
przeprow adzane są  z now ych baz afrykań­
skich.

W  obliczu tych  afrykańskich w ydarzeń 
prasa  i radio włoskie, koła polityczne W a­
szyngtonu, p rasa  państw  neutralnych, A n­
kara p rasa  am erykańska zgodnym  chó­
rem  stw ierdzają: w ojna szybko zbliża się do 
brzegów  Italii. Bezwątpienia nie tylko je ­

dnak do Italii. C oraz pow szechniejszym  s ta ­
je się prześw iadczenie, iż niezadługo po z a ­
jęciu Tunisu alianci p rzeniosą działania wo­
jenne na kontynent europejski i to w sze­
regu jego  punktów  jednocześnie. Liczą się 
z tym  państw a osi, to też podejm ują coraz 
bardziej nerwowe przygotow ania obronne 
w N orwegii, Belgii, H olandii i Danii, w pó ł­
nocnej i południow ej F rancji, na w yspach 
i w ybrzeżach W łoch, w D alm acji, G recji 
i Bułgarii. P rzygotow ania te  dow odzą naj­
lepiej jak całkowicie już i wszędzie — poza 
frontem  wschodnim  — stra teg ia  niem iecka 
zepchnięta została do roli w yłącznie defen­
syw nej i jak kolosalnie, a  groźnie dla niem - 
ców, rozciągnięte zostały  ich linie obronne. 
A lianci ze swej strony  nie k ry ją  się ze sw y­
mi zam iaram i uderzenia w czasie niezadłu- 
gim  na ląd europejski. Pisze o tym  prasa 
aliancka, mówią politycy i generałow ie. N a 
w yspach angielskich, w A fryce północnej 
i na Bliskim W schodzie m ają m iejsce w y­
raźne przygotow ania inwazyjne. O  tym  jak 
dalece ze swej trudnej, w najbliższych m ie­
siącach, sy tuacji zdają sobie spraw ę sam i 
niem cy najlepiej św iadczy artyku ł G oebbel­
sa, zam ieszczony w „D as Reich" z dn. 14.111, 
w którym  pisał m. i. co następuje: „Bóle, 
trw ogi i niepokoje, k tóre  tow arzyszyły nam  
w ciągu m rocznych m iesięcy zimy — m u­
szą być tow arzyszam i naszym i także w nad ­
chodzących tygodniach  i m iesiącach. N ie je ­
steśm y już poza górą, stoim y dopiero przed 
nią. Pokonaną być jeszcze musi niesłychana 
droga i to w je j najtrudniejszych  częściach. 
Ten, kto każe się teraz usypiać lekkom yśl­
nym i iluzjam i dowodzi, iż nie zrozum iał 
sensu ciężkiego kryzysu  zimowego".

Po drugiej stronie w ojennej barykady  du­
żo św iatła na zagadnienia dalszego toku i 
przyszłego pokoju rzuca ostatnia, wielka 
mowa prem iera Churchilla. Pełny tekst tej 
mowy nadszedł do k ra ju  dopiero w pierw ­
szych dniach kwietnia, gdy już szeroko ro ­
zeszły się je j radiowe, ułam kowe streszcze­
nia, nie dające należytego o niej pojęcia, 
a nawet w pew nych punktach  zniekształca­
jące  ją  i prow adzące do wniosków nieuza­
sadnionych isto tną je j treścią. W  mowie tej 
uderza przede w szystkim jedno: Churchill 
mówił głównie o urządzeniu świata pow ojen­
nego zgodnie z koncepcjam i alianckim i; 
mówił jak  mąż stanu, k tó ry  może i powi­
nien sięgać m yślą ku tym  zagadnieniom , 
gdyż kwestia pełnego zwycięstwa aliantów 
i to talnego pokonania w roga jest już poza 
wszelką dyskusją, d roga zaś ku nim w iodą­
ca została dokładnie w ytknięta i p rzygo to ­
wana. A dalej: gros swej m ow y poświęcił 
C hurchill pow ojennym  zagadnieniom  spo-
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łecznym  Anglii. Cel tego jest jasnym : p re ­
m ier W ielkiej B rytanii chciał obraz p rzy ­
szłej, szczęśliwej A nglii roztoczyć obecnie 
przed oczam i swego narodu, gdyż naród  ten 
jest w przededniu ciężkich ofiar krwi, ja ­
kich w ym agać będzie odeń ostatni akt woj­
ny: a łak na N 'em ry  i ich sojuszn'kow . W ar­
to też w yjaśnić ujęcie przez Churchilla 
kwestii d ługotrw ałości wojny. Mówiąc o o- 
statecznym  zgnieceniu hitleryzm u w r. 1944  
lub 1945 , m ąż stanu  o tym  stopniu  ostroż­
ności i poczucia odpow iedzialności co C hur­
chill m iał bezw ątpienia na m yśli możliwości 
najgorsze i dostosow ane do ich ew entualnoś­
ci przygotow ania wojenne. A  pam iętać trze­
ba, iż pierw sza w ojna światowa rozplano­
wana i przygotow ana, by ła  przez aliantów  na 
parę  lat dłużej niż trw ała istotnie.

D la opinii polskiej niezm iernie in teresu ją­
cym  jest to, co C hurchill mówił o zagad­
nieniach pow ojennej pozycji wielkich mo- 
cartsw  i państw  m niejszych. O tóż stwierdzić 

j  należy, iż mówił on nie o hegem onii w świę­
cie pow ojennym , lecz o „przew odnictw ie 
głów nych m ocarstw  zwycięskich" i z naci­
skiem parokro tn ie  podkreślił postu lat sza­
nowania i zabezpieczenia praw  państw  mniej- 

} szych. Dowodem takiego zrozum ienia treści 
i ducha wywodów C hurchilla by ła  zarówno 
deklaracja min. K ota i liczne kom entarze 

i, pow ażnych publicystów  Anglii i Stanów  Zje- 
|  dnoczonych na czele z W . S teedaem , k tóry

I
 pisał, iż mowa prem iera bry ty jsk iego  po­

winna definitywnie rozwiać obaw y o przy ­
szłość t. zw. m niejszych narodów.

U zupełnieniem  jakby — jeśli chodzi o sta • 
nowisko państw  anglosaskich w sprawie 
państw  m niejszych — mowy C hurchilla jest 
relacja rad ia  londyńskiego z dnia 2.IV. O pie­
wa ona, iż w swym przem ówieniu w ygio- 
szonym  w parlam encie kanadyjskim  min. 
Eden oświadczył: „O rgan izacja  i by t po- 

: kojow y E uropy  pow ojennej nie może być 
- wynikiem narzucenia woli t. zw. wielkiej 
i czwórki, lecz winien być w yłącznie wyni- 
) kiem w spółpracy w szystkich narodów ". O- 
; św iadczenie to zbiegło się z mową w ygło- 
1 szoną przez przyjaciela i doradcę prez. Roo- 
j sevelta, b. amb. Bullitta, k tóry  stwierdził, iż 

zarówno S tany Zjednoczone jak i W ielka 
t B ryfania nadal opierają się na zasadach K ar­

ty  A tlantyckiej, w ykluczającej in. i. wszel- 
j kie zm iany graniczne bez istotnej zgody za­

interesow anych narodów . U przednio zaś 
jeszcze min. Eden ośw iadczył w A m eryce, 

i iż rząd  angielski nie uznaje zmian te ry to ­
rialnych dokonanych podczas te j wojny.

W  tej ostatniej kwestii, szczególnie żywo 
i blisko in teresującej Polskę, sy tuacja  w y­
jaśnia się coraz bardziej. W łaśnie w czasie

gdy p rasa  niem iecka i gadzinówki niem iec­
kie w Polsce, z warszawskim t. zw. szm at­
ławcem na czele szalały w śród powodzi 
kłam liwych inform acji i oświetleń tych  za­
gadnień, g'dy pisały o zdradzie alianckiej 
względem Polski, o rzekom o złym  stosunku 

gli w zględem R ządu Polskiego i konie­
czności opuszczenia przezeń Londynu — 
rzeczyw istość przyniosła szereg faktów b a r­
dzo znam iennych. W  dniu 18  m arca król 
W ielkiej Brytanii Je rzy  VI i królow a Elżbie­
ta dem onstracyjnie podejm ow ali w pałacu 
Buckingham skim , jako sw ych gości, p rem ie­
ra Sikorskiego i członków R ządu Polskiego. 
W  parę  dni później w ydał p rzyjęcie dla ge­
nerała  Sikorskiego, członków R ządu i wyż­
szych polskich sfer w ojskow ych m inister 
lotnictw a angielskiego Sinclair. C ała niem al 
p rasa  am erykańska i większość p rasy  an ­
gielskiej sta je  w spraw ie sporu  polsko-so­
wieckiego bezwzględnie po stronie polskiej. 
K orespondent radia angielskiego z A m ery­
ki doniósł w dniu 21 .III z naciskiem , iż 
„R ząd Stanów  Zjednoczonych nie uznaje na­
bytków  tery to ria lnych  Rosji z lat 1 9 3 9  
i 1940".

Echa tych  w szystkich faktów i opinii, re ­
zultaty  sta łych  konsultacji dyplom atycz­
nych z rzędam i alianckim i, a przede w szyst­
kim św iadom ość oparcia się Rządu Polskie­
go o zdecydow aną postaw ę całego N arodu  
Polskiego — zabrzm iały w znam iennej m o­
wie, w ygłoszonej przez prem . Sikorskiego 
w dniu 3 0  m arca, na u roczystym  przyjęciu 
w ydanym  dlań przez jedno z najstarszych  
i najpow ażniejszych zrzeszeń elity londyń­
skiej, w „C ity  L iber Club". N a wstępie 
prem . Sikorski ponownie z naciskiem  stw ier­
dził, iż „decyzja w tej wojnie nie zapadnie 
na froncie wschodnim . R ozstrzygnie się ona 
na polu bitwy europejskiej, w której wezmą 
udział w szyscy sprzym ierzeńcy". W yraźne 
przeciwsowieckie aluzje zaw ierał ustęp  m o­
wy p rzestrzegający  przed skutkam i im pe­
rialistycznych dążeń pew nych m ocarstw  N a­
dzieję zakończenia wojny i pełnego zw ycięst­
wa ailantów być może w bieżącym  jeszcze ro ­
ku, budzi gen. Sikorski mówiąc o dążeniu 
ku tem u „aby rok bieżący nie s ta ł się ro ­
kiem niewyzyskany ch możliwości, jakim był 
rok 1918". Twardo i kategorycznie brzm ia­
ła zapowiedź, iż „N aród  Polski będzie wal­
czył przeciw  wszelkim zam achom  na su­
w erenność i całość Państw a Polskiego". Ton 
całej mowy był pełen  w yraźnego poczucia 
m ocnej pozycji Polski.

Poczucie zaś to głów ne swe źródło znaj­
duje bezw ątpienia w głębokiej wierze N a ro ­
du Polskiego i jego Rządu we własne, nie­
zniszczalne siły społeczeństwa. Polska znaj-
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d u je  sie  jeszcze  w te j  chw ili w ciężk ie j i 
t r u d n e j '  sy tu a c ji, a le  p rz eb ieg  w o jn y  w y raź ­
nie  p ro w ad zi k u  ra d y k a ln e j zm ian ie  te j sy ­
tu ac ji. A  n a  s tra ż y  o d p o w ied n ieg o  to k u  te j 
zm iany , n a  s tra ż y  p raw  n a sz y ch  sto i p o d  
zw ierzchn ic tw em  R ząd u  A rm ia  P o lska , z° rS a " 
n izo w an a  w n a jtru d n ie jsz y c h  w a ru n k ac h  n a  
obczy źn ie , a  m im o  to  z a jm u ją c a  p ią te  m iej 
see  w śró d  a rm ii a lian ck ich , s to ją  ro sn ą ce  
z dn iem  k a żd y m  w m oc co raz  w iększą i 
sk ła d a ją c e  c o ra z  liczn ie jsze  d o w o d y  b o h a ­
terstw a" p o d z iem n e  S iły  Z b ro jn e  w k ra ju , 
s to ją  w reszcie  te  m iliony  p o lsk ich  p a .n o -  
tów  co  dziś s ta w ia ją  n ieu g ię ty  o p o r  o k u ­
pan tow i, a  ju tro , n a  p ie rw szy  zew sch w y ­
cą  w sw e d ło n ie  k a ra b in , b y  żyw ym  
m u rem  sw y ch  p iers i o sło n ić  g ra n ic e  O jc z y ­
zny W sp a rc i  p rz ed e  w szystk im  i g łow nie  
o w łasn y , tw a rd y , o fia rn y  n a ro d o w y  w ysi­
łek  o ra z  w sp ó łd z ia jąc  z n a szy m i a lian tam i 
p o k o n a m y  p ię trzo n e  p rz e d  nam i p rzez  w ro ­
gów  tru d n o śc i i p rz esz k o d y . .

Zbliżają się  św ię ta  Z m a rtw y ch w stan ia  P a ń ­

sk ieg o , k tó re  ju ż  p o  ra z  czw arty  k ra j b ę ­
dzie m u sia ł ob ch o d zie  w tra g ic z n y c h  w a­
ru n k a c h  w raże j, n iem ieck ie j ,ok.u Pa ^ -  
rh n i  św ię ta  te  ro z ja śn i n a m  św iad o m o ść , iż 
S k i  m o m en t n ls z e g o  - a r tw y c h w s ta m a  
p ań stw o w eg o , z m a rtw y ch w stan ia  R zeczZ 
p o sp o lite j w chw ale  i p o tęd z e  je s t  m e  ty l­
ko  p ew n y m , a le  i n ieda lek im . P o  p rz ez  m ro - 
k °  i m ęk ę  A ekającego  k ra j te r ro ru  i u c isk u  
n iem ieck ieg o , p rz ez  ch m u ry  P r “ “ ™n °  '
iak ie  s ta ra  się  w znosie  p rz e d  nam i p rze  
w ro tn o ść  M oskw y -  c o ra z  p o tęż n ie j p rz e ­
św ieca  b lask  te j p raw d y , iz p e rsp ek ty w y  
zb liża jąceg o  się  o k re su  d z ie jo w y ch  ro z s trz y ­
g n i ę ć  p rz y n io są  P o lsce  n ie  ty lk o  w olność
ale "i realizację n a sz y c h  s łu sz n y c h  p o s tu la ­
tów  n a ro d o w y ch  i p ań stw o w y ch . N ie d a le ­
k im  je s t m o m en t, g d y  p o n a d  k rw aw y m , 
o p a ram i te j w o jny , p o n a d  G o lg o tą  n ie ­
szczęść c ie rp ie ń  i b ó lu , jak ie  w o jn a  n am  
p rz y n io s ła  -  zab rzm i ra d o sn y , tr iu m fa ln y  
dźw ięk dzw onów , zw ia s tu jąc y c h  św ię te, n a ­
ro d o w e  A llelu ja!

NAKAZY CHWILI

Ze s tro n v  k o m p e te n tn e j i u p ra w n io n e j do 
in stru o w a n ia  sp o łeczeń s tw a , o trzy m aliśm y  
do  p o m ieszczen ia  u w ag i n a s tęp u jąc e .
P rzec iw  z b ro d n io m  i n a d u ży c io m  w w ażnej 

dziedzin ie  życia  po lsk ieg o .
D aw niej sp o ra d y cz n ie , a  o d  k ilk u  m ie­

sięcy  sy s te m a ty c zn ie , d z ia ła  w k ra ju  p o ls i 
w y m iar spraw ied liw ości. D z ies ią tk i z d ra j­
ców  k tó rzy  p o sz li n a  u s łu g i w ro g a  i szk o ­
dzili sp raw ie  N a ro d u  P o lsk ieg o  — p o n io sło , 
n a  p o d staw ie  w yro k ó w  teg o  w ym iai u  sp ra -  
w iedliw ości — zas łu ż o n ą  k a rę  śm ie rc i, se tk i 
o trzy m a ło  in n e  w y ro k i; ty s iąc e  w c iąg n ię to  
do  ew idencji, b y  w iny ich  r o z p a t r z y ć ,  o są ­
dzić te ra z  lub  zaraz  p o  w ojnie. A le do  ro z ­
p a try w an ia  w sze lk ich  p rz e s tę p s tw  przec iw  
in te re so m  N a ro d u  i P a ń s tw a  P o lsk ieg o  i o- 
są d zan ia  ich  u p raw n io n e  są  jed y n ie  i w y ­
łączn ie  sp ec ja ln e  k o leg ia  w y m iaru  sp ra w ie ­
dliw ości, w yzn aczo n e  p rz ez  po lsk ie  w ładze 
państw ow e. — T y m czasem  z d a rz a ją  się  w y ­
pad k i sam o sąd ó w , p o d e jm o w a n y ch  p rzez  p o ­
szczeg ó ln e  o rg a n iz ac je  p o lity czn e  z k o m u n i­
s ty c zn ą  PPR n a  cze le ; sa m o są d y  tak ie  m u ­si b y ć  trak to w a n e  i p rzez  op in ię  i p i zez 
w ładze  p o lsk ie  jak o  a k ty  zb ro d n i, a  o rg a n i­
z a to rzy  ty c h  sam o sąd ó w  Jak p iz e s tę p c y , 
k tó rz y  p o c iąg n ięc i z o s tan ą  w m ysi tre śc i
p o lsk ich  p raw  do najsuimwszej odjiow ie-
dzia lności. -  D o  k a ry g o d n y c h  tak że  zjaw isk 
n a leżą  fak ty  sam o zw ań czeg o  sze rm o w an ia  
p rzez  ró żn e  o rg a n iz ac je , a  n aw et p rzez  p o ­
szczeg ó ln e  jed n o s tk i inw ek tyw am i i p o g ró ż ­
kam i sk ie ro w y w an y m i do osób  is to tn ie  czy

też  — co często  się  z d a rz a  — rzek o m o  w in­
n y c h  p rz es tę p stw  p rzec iw ko  in te re so m  czy  
g o d n o śc i n a ro d u ; w w ielu  w y p a d k ac h  inw ek­
ty w y  i p o g ró ż k i tak ie  łą c z ą  się  z s z a n ta ­
żem  i p o d szy w an iem  się p o d  p o z o ry  u p ra w ­
n ień  p o lsk ich , p ań stw o w y ch  w ładz  w y m iaru  
spraw ied liw ości. Z ca ły m  n a c is .ae m  s Wier 
dzić n a leży , iż w szelk ie w te j dziedzin ie  n a  - 
u ży cia , jak o  k a ry g o d n e  p rz e s tę p s tw a  ludzi 
w y z y sk u ją cy c h  d la  sw y ch  c ie m n y ch  m a ­
ch in ac ji o b ecn e  n ien o rm aln e  w aru n k i życia  
p o lsk ieg o  — b ę d ą  w od p o w ied n im  cza s ie , 
u k a ra n e  p rz ez  są d y  po lsk ie, a  n ap ię tn o w an e  
p rzez  p o lsk ą  opin ię.
N ie d y sk re c ja  i g ad u ls tw o  — p o w o d y  wielu 
n ieszczęść  1  tra g e d ii  ż y c i a  k o n sp ira cy jn eg o .

W  m ia rę  p rz e d łu ż a n ia  się  o k u p a c ji .wrog 
c o ra z  b a rd z ie j d o sk o n a li sw e b a rbarzynsk ie^  
a czę sto  p o d s tę p n e  m e to d y  w alki z d z ia ła  
ją c y m  pod z iem n ie  po lsk im  ru c h em  w o t o -  
dowym G esta p o  c o ra z  w y traw n ie j siedzi 
i tro p i ten  ru c h , c o raz  b a rd z ie j lo z b u d o -  
w uje  sw ój a p a ra t  p ro w o k ac ji i szp ieg o s wa, 
l i g a j ą c e g o  n iek iedy  w g łą b  sp o łeczeń stw a  
po lsk ieg o . T o też  do  n a jw ażn ie jszy ch  zasad  
ły c h  w iz y stk ic h , co  d z ia ła ją  n a  P i w k a c h  
w alki i p ra c y  p o d z iem n e j o raz  ca łeg o  p a  
tr io ty c zn e g o  o g ó łu , w alce  i p ra c y  te j sp rz y ­
ja ją c e g o  na leżeć  p o w in n y  z asad y  czu jn o śc i, 
d y sk re c ji o stro żn o śc i. A  jed n a k  w wielu
śro d o w isk ach , w w ielu  s fe ra c h  n ag m in n ie
p a n u je  g ro ź n a  w sw y ch  sk u tk ach  p iz y w a ra  
n iep o h am o w an eg o  g ad u ls tw a  na  
„ J  Vnnt:nirarvineffO . K a ry g o d n ie , lekko-
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m yślnie, bez potrzeby, p rzy  lada okazji, dla 
pustego popisu lub ze skłonności do zwy­
kłego gadulstw a — mówi się byle gdzie 
i byle p rzy  kim o rzeczach, k tóre  otaczać 
pow inna g łęboka tajem nica. Żerem tego g a ­
dulstw a sta ję  się nazwiska, pseudonim y, 
funkcje, adresy , m iejsca spotkań i p racy , 
charak ter i zakres działań ludzi i środowisk, 
na k tóre  czyha wróg. Mówi się też często, 
wobec osób niepow ołanych o szczegółach 
p rac  tych, co już znaleźli się w rękach wro- 
ga. b ła d z e  Polski podziem nej stw ierdzają 
coraz częściej, iż W bardzo wielu w ypadkach 
w róg natrafia na ważne ślady polskiej walki 
i p racy  wolnościowej oraz ustala wiele fak­
tów właśnie na skutek nieoględności tego 
naszeg '0  gadulstw a oraz karygodnej cieka­
wości. Ludzie dzielni i ofiarni, ludzie w ar­
tościowi i Polsce po trzebni p lącę  więzie­
niem , obozami, m ękę badań w gestapo, a

często i życiem  za gadatliw ą nieostrożność 
współrodaków, k tórzy  w ten sposób s ta ję  się 
pom ocnikam i w roga i zdrajcam i sw ych b ra ­
ci. N a skutek tego gadulstw a ofiarę w roga 
padają  też nieraz ważne i cenne placówki 
polskiej walki i p racy  podziem nej. Pom yśl­
my: jak straszliw y ciężar m oralny, jak wiel- 
kę odpow iedzialność b iorę na swe sum ienia 
ci wszyscy, co przew ażnie bez złej woli, ale 
przez karygodną mimo to lekkom yślność nie­
ostrożnie szerzę inform acje o tajem nicach 
życia konspiracyjnego. W ydajm y bezw zglę­
dną walkę niedyskrecji i gadulstw u na wszel­
kie tem aty, dotyczące walk i p rac  Polski 
Podziem nej. O toczm y ję  nieprzeniknionym  
dla w roga m urem  czujnego milczenia i o st­
rożności, a m niej będzie ofiar, a  tym  w spa­
nialej i potężniej rozw ijać się będzie jej 
ofiarna, bohaterska walka i p raca  w służbie 
dobra Spraw y Polskiej.

JUŻ NIGDY W IECEJ

Po zakończeniu serii niem ieckich nalo­
tów na A ngbę, w październiku 1 9 4 0  r. d łu­
goletni korespondent londyński jednego z 
najlepiej redagow anych dzienników niem iec­
kich zabrał g ło s  na tem at angielskiego cha­
rak teru  narodow ego. W  długim  i niezwykle 
in teresu jącym  artykule  doszedł on wtedy 
do wniosku, że naród  angielski prow adzi 
wojnę system em  buldoga. D opada on do 
gard ła  przeciwnika, wpija w nie zęby i po ­
woli system atycznie zaciska gard ło  — aż 
wrogowi zabraknie oddechu. Dziennikarz 
ten, surow o zresztą ukarany za ów artykuł, 
nie pom ylił się w ocenie. W idzim y to już 
dzisiaj w szyscy wyraźnie. Pow staje wobec 
tego pytanie, czy „buldog" zaciśnie zęby 
na  szyi niem ieckiej tak  ciasno, że N iem cy 
stracę  oddech na zawsze — czy też „bul­
dog" rozluźni swój śm iertelny ucisk, gdy 
w róg okaże pierwsze objaw y u tra ty  odde­
chu?

Jes t to dla nas py tan ie  zasadnicze. S pro ­
wadza się ono do zagadnienia, jak naród 
angielski trak tu je  tę wojnę? Odpowiedź nie 
by ła  do tąd  i nie jest jeszcze jednolita, jeżeli 
chodzi o opinię angielską. Początkowo trak ­
tow ano tę wojnę, jak gdyby  to by ła  wojna 
ustrojow a. W yrazem  tego by ła  nom enkla­
tu ra  stron  w alczących, po jednej stronie 
„zachodnie dem okracje", po drugiej stronie 
„blok faszystow ski". 1 a nom enklatura już się _ 
zaciera. C asablanca rzuciła hasło bezw arun­
kowej kapitulacji narodów  osiowych. W  ten 
sposób zakończony został proces przem ian, 
nas w tej chwili interesujących. W alczą już

narody  do bezw arunkow ej kapitulacji. O  nic 
więcej nam  nie chodzi.

D la nas bezw arunkow a kapitulacja ozna­
cza, że naród  pokonany zdany jest na ła ­
skę i niełaskę zwycięzców. Państw a alianckie 
zabiorę w m om encie tej bezw arunkow ej ka­
pitulacji niem ieckiej głos, dyktu jąc w arun­
ki. Państw a alianckie — to nie znaczy tylko 
Anglia, czy S tany Zpednoczone, państw a 
alianckie — to liczne narody  europejskie, 
k tó rych  decyzja staw ienia zbrojnego oporu  
N iem com , umożliwiła A nglii i S tanom  Zje­
dnoczonym  dopełnienie zbrojeń. Polska zaj­
muje w śród tych  narodów  europejskich 
pierwsze m iejsce, nie dlatego, że m y je ­
steśm y Polakam i i niczego poza Polską nie 
widzimy. Polska zajm uje w śród narodów  
europejskich  pierwsze m iejsce w zespole 
alianckim  dlatego, że jest pierwszym  k ra­
jem , k tó ry  bez w ahania i bez oglądania się 
na ofiary, odpow iedział na niem iecką woj­
nę — wojną. D latego o w arunkach t bez­
względnej kapitulacji po stron ie  zwycięskiej 
m usi zadecydow ać również polskie stanow i­
sko. Jeżeli naród  angielski m o ż e  wal­
czyć o zwycięstwo nad N iem cam i system em  
„buldoga" — to naród  polski m u s i  wal­
czyć o w ygranie pokoju  tym  sam ym  syste­
mem „buldoga".

W ojna  nie kończy się dla nas z upadkiem  
Hitlera. N arodow y socjalizm  nie jest dla nas 
sam ą tylko form ą zw yrodniałych rzędów 
w Rzeszy N iem ieckiej, ale jest w yrazem  peł­
ni duszy i charak teru  narodu  niemieckiego. 
N arodow y socjalizm  jest dla nas istotnym  
wyrazem  by tu  narodu  niem ieckiego, tak do-
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brze nam  znanego z tysiącletniego sąsiedz­
twa. Jes t dla nas syntezą średniow iecznego 
okrucieństw a krzyżackiego, ze w spółcze­
snym  zboczonym  postępem  technicznym . 
N arodow y socjalizm , to nie je s t ( dla nas 
ruch  polityczny, k tó ry  w ypadł sroce z pod  
ogona i o k tórym  m ożna napisać, że garstka  
ludzi z H itlerem  na czele opętała siedem - 
dziesięciom ilionowy naród  niemiecki. D la 
nas jes t narodow y socjalizm  w yrazem  n a j­
tajn iejszych  pragnień  narodu  niem ieckiego. 
M y widzimy, że narodow y socjalizm  przy ję­
ty  został przez ten naród  z upojeniem , że 
jes t dochow yw any do chwili obecnej z bez­
granicznym  oddaniem  dla H itlera, ze ślepą 
w iernością i z nadzw yczajną ofiarnością.

W rogiem  narodu  polskiegb nie jest na­
rodow y socjalizm , naszym  w rogiem  jest na­
ród  niemiecki. N arodow y socjalizm  przem i­
nie, a  naród  niemiecki w dalszym  ciągu 
pozostanie naszym  sąsiadem . I być może, że 
naród  niemiecki zamieni w tedy b runa tną  ko­
szulę, na koszulę koloru czerw onego, a m o­
że niebieskiego.

To nie pesym izm  dyktu je  nam  takie sta­
nowisko. W ojna  obecna odarła  nas ze 
wszystkich złudzeń. Dzisiaj, gdy po stronie 
alianckiej nie mówi się już o w ygraniu  woj­
ny, jeno cały  czas pośw ięca się spraw om  
organizacji pokoju — m y nie m ożem y stać 
na boku i czekać aż ktoś na nas raczy  kiw­
nąć palcem . M y m usim y swoje zdanie już 
dzisiaj wypowiedzieć w tym  celu, aby móc 
je ju tro  przeforsow ać i zrealizować. M usi­
m y to zrobić tym  bardziej, że w idoczne są 
już pew ne objaw y, w skazujące, iż naród  nie­
miecki — nie hitleryzm  — zaczyna prow a­
dzić politykę „na wszelki w ypadek .

W śród  tych  objawów wysuwa się na czo­
ło w ystąpienie pew nych „w ybitnych emi­
grantów  niem ieckich". Są to tacy  ludzie, 
jak R auschning, Briining, F o rster, S trasser, 
G rzesinsky. Te nazwiska mówią nam  w szy­
stko. R auschning w ybitny polakożerca, spec­
jalista od kolonizowania ziem polskich, spec­
jalista od G dańska, związany uczuciowo z 
Kujawarrii, to chyba już w ystarczy. Pom i­
mo, iż napisał jedną, czy dwie książki, de­
m askujące narodow y socjalizm , to dla nas 
R auschning jest tym  sam ym  krzyżakiem  ja ­
ko w róg H itlera, podobnie jak  by ł nim wte­
dy, gdy należał do najbardziej intym nego 
sztabu Hitlera. Briining, reklam ujący się ja ­
ko katolik, oddał potężne C entrum  niem iec­
kie, jak ciele pod  nóż H itlera Może jest 
przyjacielem  Polski? C hyba nikt go o to 
nie posądzi. G dy trzeba oczy m ydlić obcym, 
jest Briining katolikiem  — gdy trzeba uzy­
skać efekty polityczne w s w o i m  narodzie, 
ten katolik trąb i wcale nie gorzej od H itle­

ra  przeciwko Polsce. P rofesor F o rs te r, wie­
czny em igran t niem iecki, pisze o katoli­
cyzm ie w sposób niem al bardziej poryw a­
jący  niż Św. Paweł — ale to  mu wcale nie 
przeszkadzało być  członkiem  kom unistycz­
nego rządu w Bawarii w 1 9 1 8  r. Tylko że 
d la niego katolicyzm  jest odskocznią do o r­
ganizow ania now ego „św iętego^ cesarstw a 
rzym skiego narodu  niemieckiego"-, k tóre  ni­
gdy  ani św ięte, ani rzym skie nie było. N a ­
rodu  polskiego F o rs te r w sw oich p lanach 
nie raczy ł dotąd  zauważyć. Je s t pod  tym  
względem  bardziej dyplom atyczny, niż in­
ni patentow ani kato licy  niem ieccy. Inne n a ­
zwiska czołow ych em igrantów  niem ieckich 
mówią sam e za siebie.

N iem iecka akcja wydawnicza po stronie 
alianckiej zaczyna również wykazywać du­
że ożywienie w łaśnie teraz. W  S tanach  Zje­
dnoczonych ujaw niły ostatnie spisy, że oko­
ło pięć milionów obyw ateli am erykańskich 
uważa język niem iecki, za swój drugi ję ­
zyk m acierzysty. N iem cy am erykańscy  no- 
siadaja  znaczne wpływ y w radiofonii S ta ­
nów Z jednoczonych, m ają  w łasną pow ażną 
prasę  i niewątpliwy wpływ na część p rasy  
am erykańskiej. W  S tanach  Zjednoczonych 
ci w łaśnie N iem cy -założyli g łośną bazę 
„strateg icznego  osłaniania odw rotu".

Cel tej działalności niem ieckiej jest zu­
pełnie w yraźny. P rzede wszystkim  chodzi o 
wywołanie w rażenia w opinii alianckiej — 
a szczególnie angielskiej i am erykańskiej, 
k tó ra  nie wie, co to  jes t okupacja niem iec­
ka — że obok złych N iem iec narodow o-so- 
c jalistycznych istnieją jeszcze „dobre N iem ­
cy", dyszące od niecierpliw ości wywołanej 
oczekiwaniem na m om ent rozpraw ienia się 
z „okupacja h itlerow ską" w R zeszy N ie­
m ieckiej. Ale najistotniejszym   ̂ celem tej 
działalności „dobrych  N iem ców " jest cheć 
zabezpieczenia interesów  narodu  niem ieckie­
go i zm niejszenia stopnia jego winy w ob­
liczu czekającej go po w ojnie odpow iedzial­
ności grupow ej, jeżeli nie zbiorowej.

N iedaw no tem u w yszła w L ondynie książ­
ka p. t. „Inne N iem cy" ( ,The O ther G er­
m any"), k tó re j autorem  jest H einrich F raen - 
kel. Książka ta zarzuca m ocarstw om  świa­
towym. że dopuszczenie H itlera do władzy 

. jest w łaśnie ich winą. N aród  niem iecki nie 
ponosi za to odpowiedzialności. ^Miliony 
N iem ców  „o przeciętnej m oralności" czeka­
ją  na to, by  obalić H itlera. D owodem  tego 
sa  środki bezpieczeństw a, zarządzone przez 
H itlera, oraz dziesięć tysięcy w ypadków po­
żaru, zanotow anych od początku wojny. N a ­
wiasem m ożna dodać że au to r przem ilcza, 
iż w pełni pokoju w T 929 r. skazano w N iem ­
czech 7 1 .3 8 2  osoby za przestępstw a, k tóre
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d z is ia j p o d c ią g a  się  p o d  p o jęc ie  sab o tażu . 
F ra e n k e l p o d a je  lis tę  „ d o b ry c h  N iem ców  , 
s tra c o n y c h  p rz ez  h itlerow ców . Je d n a  z n ich  
zaw iera  5 0  nazw isk , w ty m  1 6  po lsk ich .
Z ty c h  5 0 , 31  o só b  m ało  m ie jsce  zam iesz­
k an ia  n a  W ęg rz ec h , we W ło sze ch  i w P o l­
sce. C zy  to  n ie dziw ni „ d o b rz y  N iem cy "?

D ru g a  lis ta  zaw iera  31  nazw isk  z tak im i 
im ionam i, jak  Iz rae l. T rzecia  lis ta  w ym ie­
n ia  7 0  nazw isk  osób , sk a z an y c h  za s łu c h a ­
n ie  ra d ia  an g ie lsk ieg o , w ty m  1 7  nazw isk 
po lsk ich . O to  „ d o b rzy  N ie m c y " , k tó ry c h  
nazw iska  k o lp o rtu je  się  w A nglii!

C zy  „ d o b ry m i N iem cam i"  Są m oże so ­
c ja liśc i n iem ieccy , k tó rzy  p rzy g o to w y w ali 
d ro g ę  H itle row i i tak  g rzeczn ie  m u  ustąp ili 
od  sa m eg o  p o czą tk u ?  C zy  „ d o b rzy  N ie m ­
c y "  u k ry li się  m oże w in n y ch  s tro n n ic tw a ch  
n iem ieck ich , zw łaszcza  w ty ch . k tó re  po  k o ­
lei ro zw iązy w ały  się  w 1 9 3 3  r., ażeb y
zm n ie jszy ć  o p o ry  p a r la m e n ta rn e  przec iw ko  
p a rtii  n a ro d o w o -so c ja lis ty c z n e j?  A  m oże 
„ d o b ry m  N iem cem " b y l H in d e n b u rg  i jeg o  
g ru p a , k tó ra  zap ro p o n o w a ła  H itle row i n a j­
p ierw  tęk ę  m in is tra  p o c z ty , a  p o tem  o d d a ­
la  w szy stk o , aż  do k a n c le rs tw a  w łącznie? 
A  m oże w śró d  ju n k ró w  p ru sk ic h  są  „ d o b rzy  
N iem cy "?  P rzecież  ci ju n k rz y , jak o  jed n i 
z p ie rw szy ch  u b ra li się  w b ru n a tn e  koszu le  
i fo tog rafo w ali się  n a  w szystk ie  s tro n y  z r a ­
m ien iem  p o d n ies io n y m  do h itle ro w sk ieg o  
p o zd ro w ien ia . W ięc  i tam  n ie  m a  „d o b ry ch  

-N iem có w "?  To m oże w reszcie  są  oni w śró d  
b a ro n ó w  c iężk iego  p rz em y słu ?  T eż nie, bo  
p rzec ież  za  ich  p ien iąd ze  i za zapew nien ie  
w ielk ich  zam ów eń, p rz y g o to w u ją c y c h  o b e c ­
n ą  w ojnę — H itle r d o szed ł do  w ładzy . J o  
ju ż  w iem y! „ D o b rzy  N ie m c y "  to  a rm ia  n ie ­
m iecka! A le  p rzec ież  a rm ia  n iem iecka, k tó ­
ra  jak o b y  tak że  dysze , żeby  się  p o zb y ć  H i­
tle ra  i jeg o  kliki, ta  sam a  a rm ia  n iem iec­
k a , tak  b o h a te rsk o  i tak  c ie rp liw ie  w y k o n u ­
je  w szy stk ie  ro z k az y  -sam ego H itle ra  i te j 
sam ej kilki n a ro d o w o -so c ja lis ty c z n e j. W ie l­
k ośc i w ojskow e n iem ieck ie  b ły sk a ją  i g in ą , 
a a rm ia  n iem ieck a  idzie w iern ie  z H itle rem ! 
To m oże w reszcie  o d k ry jem y  „d o b ry ch  
N iem có w " w sp o łeczeń stw ie  niem ieckim ?

• A le czy  w og ó le  m o żn a  m ów ić o sp o łeczeń ­
stw ie  n iem ieck im  w tak im  sensie , jak  się 
m ów i o sp o łeczeń s tw ach  w in n y ch  n a ro ­
dach ?  C zy  w sp o łeczeń stw ie  n iem ieck im  
p rze jaw ił się  ch o ciaż  raz , od  dziesięc iu  la t 
tak i d u ch , jak  ten , k tó ry  w H o land ii n a k a ­
zał duch o w ień stw u  ka to lick iem u  i p ro te s ­
tan ck iem u  w y stąp ić  w spóln ie  z d e m o n s tra ­
c ją , w k o śc io ła ch  w szy stk ich  w yznań , p rz e ­
ciw  n iszczen iu  p o d staw  zach o d n ie j k u ltu ry ?  
O czyw iście , nie.

C zy  n a sz a  defin ic ja  „ d o b ry c h  N iem ców " 
je s t w obec teg o  p rzesad n a?

L o n d y ń sk i „ S p e c ta to r"  z d n ia  2 4  lipca 
1 9 4 2  r. zam ieszcza  list n iezn an eg o  u c h o d ź ­
cy  z N iem iec, k tó ry  p isze, że „ ża d n a  w p ły ­
w ow a k lasa  sp o łeczn a , n aw et żad n a  o so b i­
s to ść  w y b itn a  n iem iecka  n ie  z ap ro te s to w a ­
ła  p u b liczn ie , p rzec iw  zb ro d n io m  h itle ro w ­
skim . G dzie  są  u ch o d źcy  n iem ieccy , o sław ­
n y c h  nazw iskach... g d z ie  św ia t naukow y... 
k ażd a  w arstw a  sp o łeczn a  je s t  w inna". A u to r 
p o d a je  k ilk ad z iesią t nazw isk  w y b itn y ch  
N iem ców  z k ażd e j d z iedziny , m ilczących , 
m im o, że z a jm u ją  w yb itn e  s tan o w isk a  w 
R zeszy . N iem cy  to  u ro d zen i n iew oln icy , p o ­
s łuszn i sile b ru ta ln e j i ro zm iło w an i w w o j­
nie.

N a  ła m a c h  „T im e a n d  T ide" z d n ia  1 -go  
s ie rp n ia  1 9 4 2  r. P au l E inz ig  w a r ty k u le  p. t. 
„N iem cy  św iadom e w iny" p o d k re ś la , że 
N iem cy  nie ty lk o  m o rd u ją , ale  s ta ra ją  się  
n aw et p ro p a g o w ać  sw oje  bestia ls tw o . J e s t  
to  u d e rz a ją c a  ró żn ica  z p o p rz ed n ią  w ojną , 
k iedy  w y b itn i N iem cy  s ta ra li się  w yb ie lać  
zb rodn ie , p o p e łn io n e  w Belgii. K o m u n ik o ­
w anie  p rzeż  rad io  o a k ta c h  b ru ta ln o śc i s ta ­
now i frag m e n t, p rz em y ślan e j p o lity k i rz ą d u  
n iem ieck ieg o , p isze  ten  a u to r , g d y ż  ch o d zi 
o z as tra szen ie  p rzec iw ników  i n eu tra ln y c h . 
P o n a d to  g łó w n y m  celem  te j p o lity k i je s t 
ch eć  w y tw o rzen ia  w n a ro d z ie  n iem ieckim  
p o czu c ia  w spółw iny. N a ró d  n iem ieck i a p io -  
b u ja c  w szystk ie  z b ro d n ie  o k u p a cy jn e  wie, 
że n ie d o sta n ie  za  to  ro zg rzeszen ia . H itler 
zw iązał ze so b ą  w szystk ie  k lasy  spo łeczn e , 
g en era łó w , p rzem y sło w có w  i ban k ie ró w . O d ­
p o w iad ać  m u szą  w szyscy , i w szy scy  za  te 
zb ro d n ie  p o n io są  karę.

T ak ie  je s t rów nież  po lsk ie  stanow isko . 
Z d obyw a sob ie  ono u zn an ie  w A nglii, bo  
n ie  je s t  ono  d y k to w an e  n ienaw iśc ią , ty lko  
d ośw iad czen iem  życiow ym . N a jw ięk szy m  
sp rzy m ie rzeń cem  n aszeg o  s tan o w isk a  jes t 
w sp o łeczeń stw ie  an g ie ls tk im  L o rd  V an - 
s it ta r t . T en  w ielo le tn i fachow y p o d se k re ta rz  
s ta n u  F o rre ig n  O ffice  zna  d o sk o n a le  n a ró d  
n iem ieck i tak że  z w łasnego  dośw iadczen ia . 
Ja k o  u rzęd n ik , m ilczał. A le w p ierw szą  ro c z ­
nicę o b ecn e j w o jn y  L o rd  V a n s itta r t  ju ż  nie 
b y ł u rzęd n ik iem  i w y g łosił p rzez  ra d io  lo n ­
d y ń sk ie 'p ie rw sz ą , ze sw o ich  w s trz ą sa ją cy c h  
m ów , n a  tem a t psy ch ik i n iem ieck iej. W sz y s t­
k ie jeg o  m ow y b y ły  tran sm ito w a n e  nie ty l­
ko na  c a łą  A ng lię , ale  rów nież  n a  w szystk ie  
s ta c je  am ery k ań sk ie . T re ść  ty c h  m ów  jes t 
D rosta. N a ró d  n iem ieck i n ie je s t  n iem o ra l­
n y  — n a ró d  n iem ieck i je s t  a m o ra ln y . Je g o  
w k ład  do k u ltu ry  e u ro p e jsk ie j je s t  k ro p lą  
o cean u , w p o ró w n a n iu  do  n ieszczęśc ia , j a ­
k ie d la  lud zk o śc i s tanow i sam  fak t is tn ien ia
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narodu  niem ieckiego. L ord  V ansitta rt opo­
wiadał W jednej z tych mów, jak obserwow ał 
na sta tku  atak  drapieżnego p taka, na stado 
drobnych  ptaszków  morskich. Mówił, że 
z przerażeniem  patrzał, jak  drapieżnik roz­
ryw ał jednego p taka po drug*im. N ie czeka­
jąc  końca tej sceny L ord V ansitta rt w yciąg­
nął rew olw er i zastrzelił drapieżnika. W  ten 
sposób układa V ansitta rt swój stosunek do 
narodu  niem ieckiego. Jego  mowy radiowe 
w ydane zostały w postaci książki w stycz­
niu 1941 r. i osiągnęły  niebyw ały w Lon­
dynie nakład  p ięciokrotny w ciągu trzech 
tygodni. Książkę tę dedykow ał L ord V an­
s itta rt najw ybitniejszej dziennikarce am ery ­
kańskiej D orothy T hom pson, Wiekiej p rzy ­
jació łce narodów  okupow anych w Europie,

Ale na tym  nie kończą się wpływy V an­
sittarta . Zorganizow ał on 'specja lny  ruch  pod 
hasłem : „Już nigdy więcej". R uch ten^ p ro ­
paguje zupełne zniweczenie niem ieckiej m a­
szyny wojennej, d łungotrw ałę okupacją w oj­
skow ą Rzeszy N iem ieckiej i reedukację na­
rodu niem ieckiego. L ord V ansitta rt powie­
dział o swoim p rogram ie dosłownie: „Ten 
p rogram  nie zaw iera w sobie nic nieludzkie­
go, ale nieludzką byłoby  rzeczą, gdyby  on 
nie został w ykonany". Zasięg jego ruchu 
jest wielki i obejm uje wszystkie koła poli­
tyczne angielskie. Partia  P racy przy jm ując 
p rogram  Lorda V ansitta rta , zorganizowała 
w łasny ruch  pod nazw ą „W alka o wolność . 
Cel obydw óch ruchów  jest identyczny, a 
p rogram  jest program em  L orda V ansitta rta  
w obu w ypadkach.

W  ten  sposób podstaw y działalności „do­
b rych  Niem ców" po stron ie  alianckiej, s ta ­
ją  się coraz szczuplejsze i coraz bardziej 
kruche. A rm ia angielska powie w tej sp ra ­
wie ostatnie słowo. Będzie to słowo pozba­
wione sentym entalizm u, na k tó ry  zapewne 
H itler kalkulował w swoich p lanach w ojen­
nych, bo przecież on wszysko przewiduje...

SPRAWY POLSKIE

M A N IFESTA CJA  PRZYJAŹNI 
BRYTYJSKO-POLSKIEJ W  LONDYNIE
W  kilka dni po pow rocie Min. Spr. Zagr. 

W . B rytanii z podróży do W aszyngtonu  i 
O ttaw y, w dniu, w k tórym  M inister składał 
spraw ozdanie o tej podróży w Izbie Gmin, 
doszło 8  kwietnia do znam iennej m anifesta­
cji b ry ty jsko-polsk iej w Londynie. D nia te ­
go Lord-M ayor Londynu podejm ow ał Pana 
P rezydenta R zeczypospolitej Polskiej W ła­
dysław a Raczkiewicza i członków Rządu 
Polskiego z Prem ierem  gen. Sikorskim  na 
czele.

W  ostatnim  dniu m arca br., na przyjęciu  
w C ity Liber Club w Londynie — ośw iadczył 
genera ł Sikorski, że N iem cy podjęli w E u­
ropie w te j chwili wielką ofensywę politycz­
ną. O peru ją  oni um iejętnie nie tylko s tra ­
szakiem  kom unizm u, ale rzucają  hasła  — w 
ich u stach  perfidne — rów noupraw nienia 
europejskich  narodów . Pojęcie niem ieckiego 
„L ebensraum " zastępują  pojęciem  „europej­
skiej p rzestrzeni życiowej", a pojęcie ,H er- 
renvolk", zastępują pojęciem  „europejskiej 
elity". Kto ma to zdem askować — rzucił 
genera ł Sikorski pytanie — jeżeli nie Anglia? 
N a pytanie, co zrobić z N iem cam i po w oj­
nie, Odpowiedział generał Sikorski, że przede 
wszystkim trzeba spowodować, aby N iem ­
cy zrozum ieli, że w ojna w ogóle się nie op ła­
ca, a więc trzeba N iem cy rozbroić całkow i­
cie i jednostronnie. N astępnie należy prze­
prow adzić reedukację narodu  niem ieckiego, 
aby jego  opinia w ypow iadała się przeciw 
militaryzm ow i jeszcze przed agresją , a nie 
dopiero po p rzegranej wojnie.

M yśli sw oje na ten  tem at sform ułow ał 
generał Sikorski rów nocześnie w jednym  z 
tygodników  now ojorskich. O św iadczył on, 
że należy uniemożliwić Prusom  rządy nad 
N iem cam i. Jednym  z polskich żądań pow o­
jennych jest ukaranie zbrodniarzy  niem iec­
kich, i to  nietylko bezpośrednich  sprawców, 
lecz również uczonych niem ieckich, k tórych 
zw yrodniała w yobraźnia stw orzyła kom ory 
gazowe i elektryczne, dla uśm iercania Ży­
dów. G enerał Sikorski stoi na stanowisku, 
że Polska pragnie  to talnego pokoju. H itler 
nie jes t przem ijającym  sym bolem  czasu. 
T rzy w arstw y narodu  niem ieckiego, które 
szczególnie p arły  do wojny: hitlerow cy, junk- 
rzy i baronow ie ciężkiego przem ysłu m uszą 
być osądzeni i ukarani. Ta kara , dobrze za­
służona, w połączeniu z reedukacją  całego 
narodu  niem ieckiego, zapewni dopiero to tal­
ny pokój.

NA OBCZYŹNIE

Z uwagi na w ybór chwili tej m anifestacji 
i, tuż po pow rocie do Anglii Min. Edena 
z podróży, k tó re j w Londynie i W aszyng to ­
nie p rzypisuje się tak ważne i zasadnicze 
znaczenie, w ydarzenie to nabiera charak teru  
wybitnie m anifestacyjnego.

Po stronie b ry ty jsk iej wzięło udział w 
przyjęciu  około 1 0 0  osób ze św iata dyplo­
m atycznego i politycznego oraz członkowie 
korporacji C ity Londyńskiej. Rząd W . B ry­
tanii reprezentow ali: sekretarz stanu  dla
spraw  zagranicznych A ntony Eden, pierwszy 
lo rd  adm iralicji A lexander, m inister produk-
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cii w o jen n e j L y tte lto n  i s ta ły  p o d se k re ta rz  
s ta n u  m in is te rs tw a  sp raw  z ag ra n ic z n y ch  C a -

d °L o rd -in ay o i L o n d y n u  o św iadczy ł że s t r a ­
szliw e p rześ la d o w a n ia  n a ro d u  p o lsk ieg o  b u ­
d zą  w n a ro d z ie  b ry ty js k im  n a jg łę b sze  o b u ­
rzen ie . „ Je s t n a sz ę  n a jg o rę ts z e  n a d z ie ją  -  
po w ied zia ł lo rd -m a y o r  — b y  o k re s  n ie° ^ -  
no śc i P a n a  P re z y d e n ta  w P o lsce  skończy  
sie  ja k  n a jszy b c ie j. G d y  k re s  P ań sk ie g o  p o ­
b y tu  n ad e jd z ie , sam o  nasze  ty lk o  w sp ó łczu ­
cie  n ie będ zie  w iele zn aczy ło . P o trz e b a  b ę ­
dz ie  p rz y ja z n e j w sp ó łp ra cy  w szy stk ich  n a ­
rodów  sp rz y m ie rz o n y c h  w k ie ru n k u  szy b k iej 
o d b u d o w y , b y  m óc p rzezw y c ięzy c  n ap raw d ę  
strasz liw e  w aru n k i b y tu , w k tó ry c h  PoL  c>

M?W no lp o w ie d z i n a  p rzem ó w ien ie  p o w ita ln e  
lo rd a -m a y o ra  P. P re z y d e n t R aczk iew icz w y ­
g ło sił p rzem ó w ien ie , w k tó ry m  m . m. p o ­
w iedział, co  n a s tę p u je : „ A n g licy  m ieli m oż­
n o ść  ro zw ijan ia  n a  w y sp ac h  b ry ty jsk ic h  
sw ego  b y tu  n a ro d o w eg o  w w aru n k ach  
w zg lęd n eg o  b ezp ieczeń s tw a  p rz e d  _ obcym i 
na jeźd źcam i. P o lsk a  n a to m ias t leząca  n a  
sk rzy żo w an iu  sz laków  n ie sp o k o jn y c h  d u r 
chów  d o św iad czy ła  w c ią g u  lic zn y ch  s tu le ­
ci sw o je j h is to rii w szy stk ich  n iem al n a ja z ­
dów  e u ro p e jsk ich . . . . .

O  ile chodzi jed n a k  o n a jw ażn ie jsze  ro z ­
s trz y g n ię c ia , m a ją ce  zasad n iczy  w p ływ  n a  
k sz ta łto w an ie  się  c h a ra k te ru  n a ro d o w eg o , to  
h is to ry c z n y  rozw ój o b u  n a ro d o w  w y k azu je  
zad ziw ia jące  p o d o b ień stw o . P o d o b n ie  jak  
M a g n a  C h a r ta  u w ażan a  je s t s łu szn ie  za i p o d -  
staw ę  sw o b ó d  oby w ate lsk ich , tak  w XU1 
XIV stu lec iu  n a ró d  p o lsk i za  z g o d ę  sw ego  
k ró la  o g ra n ic zy ł ab so lu ty zm  w ład zy  p a n u ­
ją c e g o , k ład ąc  ty m  sam y m  p o d w a lm y  p o d  
p rz y sz ły  rozw ój sw o b o d  o b y w atelsk ich . la k  
sam o  n a ró d  Polsk i, sz a n u ją c  p raw a  cz ło ­
w ieka, p rz y ją ł  z asad ę  n ie ty k a ln o śc i o so b i­
s te j k tó ra , jeżeli ch o d zi o A n g lię , zn a laz ła  
sw ó j w y raz  w M ag n a  C h a rta , a  jeżeli c h o ­
dzi o P o lsk ę  w p rzy w ile ju  nem m ern  c ap tiv a -

■ k*N ie jes t p rz y p ad k iem , że n a ró d  po lsk i 
i an g ie lsk i tak  w cześn ie  u z n a ł zasad ę  w ol­
n ośc i n a ro d o w ej i o so b is te j p o g lą d y  b o ­
wiem  swe c ze rp ią  one  z ty c h  sa m y ch  id ea ­
łów  ch rześc ijań sk ich . W y d a je  m i się, ze to 
jes t w łaśn ie  p ow odem , d la  k tó re g o  w czasie 
p rz y jac ie lsk ie j inw azji Po laków  n a  ziem ię 
b ry ty js k ą  naw iąza ły  się  p o m ięd zy  P o lakam i 
a B ry ty jczy k am i tak  silne  n ici p rzy jazm . J e ­
s tem  p rz ek o n a n y , że te  id ea ły  są  jed nakow o 
m o cn o  zak o rzen io n e  w se rc a c h  k ażd eg o  r o -  
lak a  i k ażd eg o  B ry ty jc z y k a  .

In te rp re tu ją c  znaczen ie  K a rty  A tla n ty c ­
kiej, P. P re z y d en t pow iedział: „ K arta  A tlan ­

ty c k a  w ska li n a ro d o w ej o znacza , ze w p rz y ­
sz ło śc i s to su n e k  jed n o s tk i do  p a ń s tw a  wi­
nien' b y ć  śc iśle  o k re ś lo n y  tak , b y  w szech­
p o tężn e  p ań stw o  n ie  tłu m iło  p rz e d s ię b io r­
czości p ry w a tn e j, lecz zapew niało  sw o b o d n ą  
p ra c ę  Tak n a jsze rsz y m  w arstw o m  n a ro d u .
W  ska li m ię d zy n aro d o w e j K a rta  A tlan ty c k a  
ozn acza  u zn an ie  is tn ien ia  i n iep o d leg ło śc i 
p o sz c ze g ó ln y c h  na ro d ó w . N a ro d y  _ wie^ e 
jak  i m ałe  m a ją  ró w n e  p raw a  do  m ep o d le -

g łNa° zak o ń czen ie  P. P re z y d e n t ośw iadczy ł: 
P o d o b n ie  jak  ja  k ażd y  Po lak  m a  g łęb o k ą  

w ia rę  w m ąd ro ść  i g en iu sz  p o lity czn y  dw óch  
w ielk ich  k ierow ników  d e m o k ra c ji zach o d n ich  
W in s to n a  C h u rch illa  i P re z y d e n ta  R o o sev e l- 
ta  i je s te m  pew ien , że p o tra h ą  on i w y d o b y ć  
św ia t z ch ao su , w k tó ry  w ep ch n ię to  n a sz ą  
cyw ilizac ję  i z ab ezp ieczy ć  n as  od  g ro źb y  
to ta lizm u ".

P o 'a c y  b ro n ić  b e d ą  się  zb ro jn ie  p rz e d  każ­
d y m  zam ach em  n a  su w eren n o ść  i c a lo sc  

P ań stw a  P o lsk ieg o  .

P r z e m ó w i e n i e  g e n .  S i k o r s  k i e ­
g o  w C i t y  L i b e r  C l u b i e .  C ity  
L iber C lub , jed n o  z n a js ta rsz y c h  z rzeszeń  
C ity  lo n d y ń sk ie j, u św ięco n e  tra d y c ją  p rz e ­
szło  5 0 0  lat, p o d e jm o w ało  gen . S ik o rsk ie ­
go , jak o  h o n o ro w eg o  g o śc ia  w sw o je j h i­
s to ry c z n e j siedzib ie.

W  przem ó w ien iu  p o w ita ln y m  sk ie ro w a­
n y m  do gen. S ik o rsk ieg o , p re z y d e n t C lubu  
p o w iedzia ł m. in.: „ W ita ją c  P a n a  p ra g n ie m y  
jed n o cześn ie  z łożyć  g łęb o k i i p e łen  sz a cu n ­
ku h o łd  W ie lk iem u  K ra jow i, k tó ry  i an  r e ­
p re ze n tu je . S e rc a  ca łeg o  n a ro d u  b ry ty js k ie ­
go s to ją  p rz y  d z ie lnym  n a ro d z ie  po lsk im , 
cen iąc  Je g o  b o h a te rsk ą  wialkę i o g ro m n e

0f^ ' T czasie  p rz y ję c ia  w y g łosił g en . S ik o r­
ski p rzem ó w ien ie , w k tó ry m  po  om ów ieniu  
sy tu a c ji na  fro n c ie  ro sy jsk im  o ra z  w 1 urn- 
sie p o w ied ział m. in. co n a s tę p u je .

R o zstrzy g n ięc ie  w te j w ojn ie  n ie  z ap a d ­
n ie  n a  fro n cie  w schodnim . R o z strzy g n ie  się 
o n a  na  p o lu  b itw y  e u ro p e jsk ie j, w k tó re j 
w ezm ą u d z ia ł w szyscy  sp rzy m ierzen i. N ig d y  
so lid a rn o ść  A lian tów  nie b y ła  b a rd z ie j p o ­
trze b n a  jak  w n a d ch o d z ąc y m  okresie, l a  so ­
lid a rn o ść  o b jaw iać  się  w inna  m. in. w w zm o­
żen iu  p o m o cy  d la  a rm ii sow ieck iej. M ozę 
to  znaleźć sw ó j w y raz  rów nież  w dz ia łan iu  
b e zp o śred n im , po  zd o b y ciu  łu n is u , lo tn ic ­
tw a  a lian ck ieg o  w zb liża jący ch  się  w alkach  
n a  fro n cie  w schodn im , do  k tó ry c h  ob ie  s t io -  
n y  g ro m a d z ą  sw e siły  i śro d k i. N a sz y m  o b o ­
w iązk iem  je s t  p o n a d to  sk ró c en ie  te j w ojny , 
k tó ra  n iszczy  n a ro d y , z n a jd u jąc e  się  p o d  
b ru ta ln ą  o k u p a c ją  w roga . M usim y  tak że
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u czy n ić  w szy stk o , a b y  ro k  b ieżący  n ie  s ta ł 
s ię  ro k iem  n iew y zy sk an y ch  m ożliw ości ia- 
kim  b y ł rok  1 9 1 8 .

N iem cy  po d ję li w E u ro p ie  w ielką o fen sy ­
wę p o lity czn ą . O p e ru ją  oni u m ie ję tn ie  nie 
ty lk o  s tra sz ak iem  k o m unizm u, ale  rz u c a ją  
h a s ła , w ich  u s ta c h  p e rfid n e , ró w n o u p ra w ­
n ien ia  n a ro d ó w  eu ro p e jsk ich , p o jęc ie  n ie ­
m ieck iego  „ L e b en s rau m u "  z a s tę p u ją  p o ję ­
ciem  „ e u ro p e jsk ie j p rz e s trz en i ży ciow ej" , a 
p o jęc ie  „ h e r re n v o lk u "  z a s tę p u ją  p o jęc iem  
„eu ro p e jsk ie j e lity". S k ąd  m a ją  w y jść  h asła  
ty m  k łam stw o m  p rzec iw n e, jeżeli n ie z tej 
tw ie rd zy  w olnośc i, za  ja k ą  lu d y  E u ro p y  
u z n a ją  W . B ry tan ię?  Ju ż  o b ecn ie  s ta ra ja  
się  N iem cy  p rz ek o n a ć  lu d y  p o d b ite , że W . 
B ry tan ia  b ije  się  o w łasne  ty lk o  cele, n ie 
d b a  Wcale cr g ło sz o n e  p rzez  sieb ie  zasad y  
i w raz  ze S tan am i Z jed n o czo n y m i pośw ięci 
łatw o w ch w ilach  zw ycięstw a n a jż y w o tn ie j­
sze  in te re sy  in n y ch  na ro d ó w . N ie  w olno 
nam  an i n a  chw ilę u leg ać  te j p rz ew ro tn e j 
i z a tru te j  p ro p a g an d z ie . P ra c o w ać  więc m u ­
sim y  zg o d n ie  w im ię w sp ó ln y ch  celów  o raz  
w d u c h u  w zajem n eg o  i p rz y ja z n e g o  z ro z u ­
m ienia. M usimy^ o d rzu c ić  n ieu zasad n io n y  
ego izm , a n iek tó re  m o ca rs tw a  n iech a j nie 
z ap o m in a ją , że każd a  p o lity k a  ek sk lu zy w n e­
go  im p eria lizm u , k tó ra  m o g ła b y  w y rząd z ić  
k rzy w d ę  in n em u  n aro d o w i je s t sp rz ec z n a  
z in te resem  ludzkości. U n iem o żliw iłab y  ona  
s tw o rzen ie  R a d y  E u ro p y , o k tó re j m ów ił 
P re m ie r C h u rch ill" .

W  da lszy m  c iąg u  sw ego  p rzem ó w ien ia  
stw ie rd z ił gen . S iko rsk i, że P o a lcy  tak  sam o  
m iłu ją  w o lność  jak  B ry ty jc z y cy , a m ów iąc
0 m ęstw ie  żo łn ie rza  po lsk ieg o  ośw iadczy ł: 
„ N ie  ty lko  B ry ty jc z y c y  i ich  sp rz y m ie rze ń ­
cy  lecz n aw et n asi w rogow ie  p rz y zn a ją , że
1 o lacy  umią_ w alczyć i g in ąć  za sw ą Ó jc zy - - 
znę i sw o je  św ięte  p raw a. Je s te m  d u m n y , że 
żo łn ie rz  po lsk i z łoży ł teg o  d o w ody , b ijać  
się  razem  z żo łn ie rzem  b ry ty jsk im . S tra ty  
p o lsk ich  sił zb ro jn y c h , p o n ies io n e  o d  czasu  
b itw y  o W. B ry tan ię , nie są  m ale. N iezw ykle  
rów nież  krw aw e i b o lesn e  są  o fia ry , jak ie  
sk ła d a  co d zien n ie  n a  o łta rzu  w olności nasz  
K ia j. Bo N a ró d  Po lsk i to czy  n iez ło m n ą  w al­
kę p o d z iem n ą  z_ o k u p an tem , k tó ra  s ta le  p rz y -  
b ie ia  na  sile i je s t  s ta ły m  i k o n sek w en tn y m  
n iszczen iem  sił w roga"..

N a s tę p n ie  gen . S iko rsk i o św iadczy ł u ro ­
czyście , że N a ró d  Polski będ zie  w a lczy ł do 
o s ta tn ie j k rop li krw i p rzec iw  w szelkim  za­
m ach o m  n a  su w ere n n o ść  i c a ło ść  P ań stw a  
i o lsk iego . „P o lacy  — m ów ił g e n e ra ł — bez 
w zg lędu  na  re lig ię, p o ch o d zen ie  i p rz e k o n a ­
nia  m e zg o d zą  się  n ig d y  n a  żąd an ia , g o d z ą ­
ce w su w ere n n o ść  i in te g ra ln o ść  ich  P a ń ­
stw a. N iem cy  sp row okow ali tę  w o jnę  p rzez

n iesp raw ied liw e żąd a n ia  te ry to r ia ln e  w obec 
sw y ch  sąsiad ó w , s to su ją c  p o lity k ę  siły . In ­
ne n a ro d y  są d z iły  w ów czas, że m o żn a  u trz y ­
m ać  p o k ó j p rzez  p o św ięcen ie  te ry to r ió w  c u ­
dzy ch . D zisia j p o trz e b u je m y  o d m ien n y ch  
k o n c ep c y j sp raw ied liw o śc i m ię d z y n a ro d o ­
wej, w ra m a ch  k tó re j n ie  tylko" w ielcy , ale  
i ś red n i o raz  m ali z n a jd ą  sw o je  m ie jsce  
i p rzy sz ło ść" .

C o  w ty c h  w a ru n k ac h  s ta n ie  się  z N iem ­
cam i po zw ycięstw ie? — rzu c ił p y tan ie  gen. 
S ikorsk i. Po  p ierw sze  trze b a  spow odow ać, 
b y  N iem cy  z rozum ie li w reszcie , że w o jna  
n ie o p łac a  się  w cale. W  ty m  celu  n a leży  
p rz ep ro w a d z ić  całk o w ite  i je d n o s tro n n e  ro z ­
b ro jen ie  N iem iec  p rz y  jed n o c ze sn y m  zn i­
szczen iu  ich  p o te n c ja łu  w o jen n eg o  o raz  
w szy stk ieg o , co  je s t  p o śre d n io  lu b  b e zp o ­
śre d n io  zw iązane  z ich  m ilita ry zm em , k tó ry  
od  p rzesz ło  1 5 0  la t d o m in u je  w ich  życiu  
w ew nętrznym . Po d ru g ie  m u sim y  p rz e p ro ­
w adzić  re ed u k a c ję  n a ro d u  n iem ieck ieg o  tak , 
Qh y  jeg o  o p in ia  p u b liczn a  w y p o w iad ała  się 
p rzec iw  m ilita ryzm ow i n ie po  p rz e g ra n e j 
w ojn ie  lecz p rz e d  a g re s ją . B ędzie to  jed n y m  
z g łó w n y ch  n a sz y ch  żąd ań .

Jeśli n a ro d y  sp rz y m ie rzo n e  p o z o s tan ą  n a ­
dal z jed n o czo n e  p o  w ojn ie, n a s tąp i w ów czas 
trw a ły  pokó j. N ie  z ap o m in a jm y , że 1 2 0  m i­
lionów  ludzi wie d o b rze , co  zn aczy  życie  
p o d  rz ąd a m i P ru sak ó w , ju n k ró w  i n a ro d o ­
w ych  soc ja listów . G en. S ik o rsk i w y raz ił się  
z uzrian iem  o s ta ło śc i in s ty tu c ji brytyjskich", 
u m ie ję tn o śc i n a ro d u  b ry ty jsk ie g o  p a trzen ia  
w p rz y sz ło ść  o raz  o jeg o  g en iu szu  f in an so ­
w ym  i s tw ie rd ź ’ł: „D zis ia j g d y  se tk i m ilio ­
nów  ludzi p o g rą ż o n y c h  je s t w w ielkiej n ie ­
doli, n ęd zy  i uc isk u , m u sim y  d ać  E u ro p ie  
w izję re k o n s tru k c ji g o sjio d a rc ze j i p o lity cz ­
ne j, k tó ra b y  zapew niła  je j  w olność i p o rz ą - 
dek , a  z likw idow ałaby  a n a rc h ię  i b e z ro b o ' 
cie. B łędy  p o p e łn io n e  w p ierw szy m  okresie  
p o w o jen n y m  nie d a ły b y  się  ju ż  p ó źn ie j n a ­
praw ić. W ie lk ie  i m ałe  p a ń stw a  m u sza  ze so ­
b ą  w sp ó łp raco w ać . P re m ie r C h u rch ill p o d ­
k reślił w sw o je j o s ta tn ie j m ow ie b a rd zo  sil­
n ie k o n ieczn o ść  tak ie j w sp ó łp racy . W y s tą ­
p ił on przec iw  w szelkim  p ró b o m  pog-wałce- 
n ia  p raw  m n ie jszy ch  p ań stw  e u ro p e jsk ich  
pi zez w iększe m o ca rstw a . C ieszę  się , że idea 
fed erac ji n a ro d ó w  eu ro p e jsk ich , w y su n ię ta  
po  ra z  p ierw szy  w lis to p ad z ie  1 9 3 9  r. jak o  
o fic ja ln y  p ro g ra m  R ząd u  P o lsk ieg o  z n a jd u ­
je  c o raz  sz e rsze  z ro zu m ien ie  i p o p a rc ie . 
W iem y  b a rd zo  d o b rze , że  p o lity czn a  n ie ­
z g o d a  o ra z  ro zb ieżn o ść  celów  p o m ięd zy  ty ­
mi n a ro d am i, k tó re  p o w in n y  b y ć  z jed n o czo ­
ne d la  w łasne j o b ro n y , sp o w o d o w a ły  w łaśn ie  
o b ecn ą  k a ta s tro fę . N ie  w olno n am  p o w ta ­
rzać  teg o  b łęd u " .
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O m aw iając  w d a lszy m  c ią g u  sz c ze g ó ło ­
w iej idee  fe d era c ji, g en . S ik o rsk i z azn aczy ł 
m. in. że ta ry fy  celne  n ie p o w in n y  b y ć  p rz e ­
szk o d ą  d la  re k o n s tru k c ji  p o lity c zn e j E u ro p y  
i że n ie w olno d o p u śc ić  do  p o w stan ia  ta k ie ­
go  c h ao su  p ien iężn eg o  jak i w y n ik ł p o  p o ­
p rz ed n ie j w ojnie. „B loki s fed ero w an e  m ó ­
wił g en . S ik o rsk i — u w ażane  b y ć  m u szą  z 
g ó ry  za pew ien tw ór, k tó ry  z czasem  p rz y ­
n iesie  k o rz y ść  sam y m  sfed ero w an y m . Ze 
stro n y -w ie lk ich  d e m o k ra cy j o czek u jem y  p o ­
m ocy . G w ara n c ję  te j  p o m o cy  zn a jd u jem y  
w często  p o w ta rza n y ch  w y p o w ied ziach  Brez. 
R o o sev e lta  i członków  R ząd u  B ry ty jsk ieg o . 
G w ara n c ją  pow o d zen ia  c a łeg o  p lan u  m oże 
b y ć  ty lk o  zg o d n a  w sp ó łp ra ca  b ry ty js k o -  
am e ry k ań sk a . U d z ia ł W . B ry tan ii i S t. Z jea - 
n o c zo n y c h  w ty m  dziele n ie  m oże o g ra n i­
czy ć  sie  ty lk o  do  o k re su  p o czą tk o w eg o , lecz 
m u si b y ć  trw a ły  i c iąg ły . P o łączen ie  b u ro -  
PY g o sp o d a rcz o  n aw et w sp o só b  luźny  b y ło - 
b y  p ro c ese m  o w ielkim  zn aczen iu  h is to ry cz ­
nym . P ro c e s  ten  je s t  p o trz e b n y  i n ieu n ik ­
n io n y  d la  w szy stk ich  ludów  E u ro p y  i ich 
p rz y sz ły c h  te ry to rió w . P ra g n ę  p o d k re ślić , 
że id ea  fe d era c ji nie m a na  w zględzie tw o­
rzen ia  n o w y ch  im periów . J e d y n y m  je j c e ­
lem  je s t  zapew nien ie  d o b ro b y tu  n a ro d o m  
sfed ero w an y m  o raz  zapew nien ie  trw a łeg o  
bezp ieczeń stw a. Jeśli chodzi o śro d k o w o ­
w sch o d n ią  E u ro p ę  w szczeg ó ln o śc i, u g ru p o ­
w ania fe d e ra cy jn e  p ań stw  teg o  o b sz a ru  s ta -  • 
now ić b ę d ą  d la  R osji g w a ran c ję  p rz ed  a ta ­
k iem  N iem iec" . . , .

Z ag ad n ien ie  o rg a n iz ac ji p o w o jen n ej św ia­
ta  zo sta ło  rów nież  sze ro k o  om ów ione w a r ­
ty k u le  g en . S ik o rsk ieg o , k tó ry  się  ukaza ł 
w a m ery k ań sk im  ty g o d n ik u  „C o lie rs  W eek

iy “
S tan o w isk o  R ząd u  P o lsk ieg o  w obec o św iad ­

czen ia  P rem ie ra  C hu rch illa .

„T im es" zam ieśc ił w yw iad z Po lsk im  M i­
n is trem  In fo rm ac ji p ro f. K o tem , k tó ry  w 
im ieniu  R ząd u  P o lsk iego  z łoży ł w- w yw ia­
dzie ośw iadczen ie , fo rm u łu ją ce  stanow isko  
R ząd u  w obec o s ta tn ie g o  p rzem ó w ien ia  P re ­
m ie ra  C hu rch illa . R ząd  Polski — m ów ił p rof. 
K o t — z n a jw iększym  zadow olen iem  p rz y ­
ją ł do  w iadom ości zam ia r P rem . C h u rch illa  
o p a rc ia  R ad y  E u ro p y  o z asad y  w olności, 
p raw a  i m o ra ln o śc i, n ie  o sy s te m  d y k ta tu ry  
k ilku  m o ca rs tw , lecz o sy s tem , k tó ry  będzie  
b ro n ił p raw  i in te resó w  w szy stk ich  p ań stw  
e u ro p ejsk ich . O św iad czen ie  P rem . C h u r­
ch illa , d o ty cz ąc e  ty c h  p rob lem ów , w y kazu je  
tra d y c y jn ą  lo ja ln o ść  b ry ty js k ą  w obec ty ch  
sp o łeczeń stw , k tó re  k rw ią  p ła c ą  za zn iszcze­
nie siły  zła  i b ezw zg lęd n eg o  ego izm u , k tó re  
w trąc iły  św ia t w w ojnę. R ząd  Polsk i je s t 
szczeg ó ln ie  zad o w o lo n y  z fak tu , że Prem .

C h u rch ill p rzy w iązu je  tak  w ielką w agę do 
łączen ie  się  p ań stw  w g ru p y  fed eracy jn e . 
R z ąd  Po lsk i b y ł p ie rw szy m , k tó ry  p o d ją ł 
k ro k i w ty m  k ieru n k u .
W  czaw rtą  ro czn icę  g w a ran c ji b ry ty jsk ic h .

W  dn. 31  m a rc a  n a d an a  z o s ta ła  p rzez  
Po lsk ie  R adio  w L o n d y n ie  a u d y c ja  sp e c ja l­
na , p o św ięco n a  ro czn icy  u d z ie len ia  Po lsce  
g w a ran c ji p rzez  W . B ry tan ię . W  a u d y c ji  
pow iedziano  m. in.: „W  d n iu  d z is ie jszym  
m ija  czw a rta  ro czn ica  d ek la rac ji, z łożonej 
p rzez  P re m ie ra  W . B ry tan ii, k tó ra  b y ła  p o ­
czą tk iem  p o lsk o -b ry ty jsk ie g o  so ju szu . B yło 
to  c z te ry  la ta  tem u  — 3 1 .III. 1 9 3 9  r. w ie­
czo rem  ro z g ło śn ia  w W arszaw ie  ozn ajm iła : 
„P re m ier B ry tan ii N eville  C h am b e rla in  
ośw iad czy ł dzis ia j w Izbie  G m in , że w razie  
ak cji, k tó ra  w y raźn ie  z ag ra ża łab y  n iep o d le ­
g ło śc i Polski i k tó re j R ząd  Polsk i u z n a łb y  
za  n iezb ed n e  p rzec iw staw ić  się  p rz y  uży ciu  
sił z b ro jn y c h , R ząd  B ry ty jsk i n a ty c h m ia s t 
udzie li P o lsce  w szelk iej p o m o cy ". B ył to  je ­
d y n y  p ro m ie ń  nad zie i n a  tle  c iem n o śc i zbli­
ża jąc e j się  w ojny . W ied zie liśm y , że ta  w o j­
na się  zbliża, P o stan o w iliśm y  walczyć^ n a ­
w et sam i, a le  ten  k ró tk i k o m u n ik a t rad io w y  
pow iedział nam , że nie b ęd ziem y  sam i. B ył 
to  w ielki dz ień , ch o ciaż  m ało  k to  zdaw ał 
so b ie  sp raw ę  z p e łn e g o  zn aczen ia  ty c h  słów  
w y p o w ied zian y ch  w b ry ty jsk ie j Izbie G m in. 
A po  ty m  w s ie rp n iu  p o d p isa n o  w L o ndyn ie  
fo rm aln y  u k ład  so ju szn iczy  p o lsk o -b ry ty j­
ski.

D zisia j A n g lię  i Po lskę  łąc zy  w ięcej n iż 
so ju sz  — p rzy jaźń . P raw dziw a p rz y ja źń , w y­
p ró b o w an a  w c iąg u  ty c h  c z te re c h  lat. D zisiaj 
w iem y, że zd o b y liśm y  sob ie  szacu n ek  n a ro ­
du  b ry ty jsk ie g o  i w sp o m n ijm y  sob ie  słow a 
P re m ie ra  W . B ry tan ii W in s to n a  C h u rch illa  
do  Po laków , w y g ło szo n e  w 1 9 4 1  r.: „N asze  
m yśli k ie ru ją  się  n ie ty lk o  ku ty m  dzie lnym  
w y g n ań co m  Polsk i, k tó ry c h  p o lu b iliśm y  i d la 
k tó ry c h  n a b ra liśm y  szacu n k u  tu ta j  w W . 
B ry tan ii, g d z ie  s to ją  w zb ro jn y c h  sz e re g a ch  
arm ii o sw obodzen ia , lecz p rz ed e  w szystk im  
k u  ty m , k tó rz y  w k ra ju  znaleźli się  w k le ­
szczach  b ez lito sn eg o  . uc isk u  H unnów . Do 
w as Po laków  w P o lsce  zw raca ją  się  szcze re  
i g o rą c e  u czu c ia  d e m o k rac ji b ry ty jsk ie j  i 
a m e ry k ań sk ie j. Ś lem y w am  słow a nadziei 
i o tu ch y , w iedząc, że P o lacy  n ig d y  n ie  u le g ­
ną  ro z p a c z y ,. że d u sza  Po lsk i je s t  n ieu ja rz -  
m io n a  i n ieu g ię ta . T a  w o jna  z n o w o czesn y ­
m i b a rb a rz y ń ca m i, k tó rzy  zdolni są  ty lko  
do p rz y n o sze n ia  p rzek leń stw a  in n y m  n a ro ­
dom , będzie  dlug 'a i c iężka , a le  je j kon iec  
je s t  pew ny. K oniec  n a g ro d z i w szystk ie  w y ­
siłki, w szystk ie  ro zczaro w an ia  i w szystk ie  
c ie rp ien ia  ty ch , k tó rzy  w iern ie  s łu żą  s p ra ­
wie w olności E u ro p y  i św ia ta".
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Z P R A C  R Z Ą D U
N a  p o sied zen iu  R a d y  M in istrów  w dn. 

31  111 b r. P re m ie r g en . S ik o rsk i re fe ro w a ł 
b ież ąc ą  sy tu a c ję  p o lity c z n y  R a d a  M in istró w  
u ch w aliła  w n iosek  M m . P rzem y słu , H an d lu  
i Ż eg lug i w sp raw ie  zak u p ien ia  dw ó ch  s ta t ­
ków  to w a ro w y ch  d la  p o lsk ie j m ary n a rk i
han d lo w ej. „

2 IV  b r . o d b y ł gen . S ik o rsk i k o n fe re n c ję  
z b ry ty jsk im  M in. In fo rm ac ji B ran d en  
B recken . W  k o n fe ren c ji w ziął m . m. u dzia ł 
M in. In fo rm ac ji p rof. K ot.

P rem ie r o d b y ł p o n a d to  k o n fe re n c ję  z k a ­

to lick im  a rcy b isk u p e m  N o w eg o  J o r k u  S pee l- 
m an em  w o b ecn o śc i d e le g a ta  S to licy  A p o ­
s to lsk ie j n a  W . B ry tan ię  a rcy b . G o d frey  a. 
W  czasie  p ó łg o d z in n e j ro zm o w y , p ro w a d zo ­
ne j w a tm o sfe rze  n iezw ykle  p rz y ja z n e j s e r ­
d eczn o śc i i p e łn e g o  z ro zu m ien ia  sp raw  po i- 
sk ich  ze s tro n y  o b u  d o sto jn ik ó w  K o ścio ła , 
gen . S ik o rsk i p rz ed sta w ił o g ó ln ą  sy tu a c ję  
K ra ju  w szczeg ó ln o śc i sy tu a c ję  K o ścio ła  
K a to lick iego , d a ją c  o b ra z  b a rb a rz y ń sk ic h  
p rześ lad o w ań  n iem ieck ich . O m aw ian o  ró w ­
nież sz e re g  sp raw , w y n ik ły ch  z o g ó ln e j s y ­
tu a c ji  p o lity czn e j.

k r o n i k a  z a g r a n i c z n a

N a  w schodzie  bez  zm ian.
Z gie łk  w ielk ich  d z ia łań  z ac ze p n y ch  na 

fro n c ie  n iem ieck o -so w ieck im  u c ich ł, u s tę ­
p u jąc  m ie jsca  o b u s tro n n y m  — p ra w d o p o ­
d o b n ie  — p rz y g o to w an io m  do  n o w y ch  o jen - 
syw  w io sen n y ch , w zg lędn ie  m oże d o p iero  
le tn ich . Ł atw iej też  ju ż  o p o d su m o w an ie  o b u ­
s tro n n y c h  w yników  ty c h  c iężk ich  zm ag ań . 
N ie  są  one  ro z s trz y g a ją c e  d la  żad n eg o  z 
p rzeciw ników . Z im ow a o fensyw a sow iecka 
po łow iczn ie  ty lk o  o s ią g n ę ła  n a jb a rd z ie j 
p ra w d o p o d o b n y  z w y tk n ię ty c h  celów  s t r a ­
teg ic zn y c h : p rz e łam a n ie  p o łu d n io w ej linii
f ro n tu  i w ta rg n ięc ie  n a  g łęb o k ie  ty ły  p rz e ­
ciw n ika  w celu  pozb aw ien ia  go  ̂ zy zn y ch  
ziem  U k ra in y  i zm u szen ia  go  do o d w ro tu  na 
od c in k u  śro d k o w y m  p rzez  zag ro żen ie  w iel­
k im  m an ew rem  o sk rzy d la jący m . N ie  p rz e ­
są d z a jąc  p rz y cz y n , stw ierdzić trzeba ze taka 
k o n c ep c ja  s tra te g ic z n a  m k n ę ła  z b ra k u  sił 
u  p ro g u  w y tk n ię teg o  celu , bo  w n ieda lek ie j 
o d leg ło śc i o d  w ielk iego łu k u  D n iep iu .

N ie  d a ła  też  ro z s trz y g a ją c y c h  w yników  
w ielka k o n tro fen sy w a  n iem iecka, p o d ję ta  w 
k o ń c u  lu te g o  p rz y  p o m o cy  p o śp ie szn ie  z 
zach o d u  śc ią g n ię ty c h  w y b o ro w y ch  dyw izji 
SS. Z do ła ły  one c o p raw d a  o sło n ić  lim ę D n ie ­
p ru  i w n a jb a rd z ie j k ry ty c z n e j chw ili u d a ­
rem n ić  za łam an ie  się  całk o w ite  p o łu d n io w ej 
lini f ro n tu  n iem ieck ieg o , o k aza ło  się  jed n ak , 
że  i d la n ich  b y ł to  w ysiłek  tak  w y c ze rp u ­
ją c y , iż n ie s ta rc z y ło  sił n a  u trw a len ie  b a r ­
dziej k o n k re tn y c h  d la  n acze ln eg o  dow ództw a 
n iem ieck ieg o  sukcesów . M ało  teg o , że k o n ti-  
o fensyw a n iem iecka  d o ta r ła  zaledw ie do 
D o ń ca , lecz n ie zd o ła ła  nawet_ u su n ą ć  w ojsk  
sow ieck ich  z k ilku  p rzyczółków ^ m o sto w y ch  
n a  zach o d n im  b rz eg u  te j rzek i, zw łaszcza 

w o b szarze  Iz ium  i b a rd z ie j n a  p ó łn o c  p o d  
C zu g u jew em , o k tó re  do  te j p o ry  trw a ją  — 
jak  d o tą d  — b ezow ocne  d z ia łan ia  zaczepne.

N a  p ó łn o cn y m  o d c in k u  śro d k o w eg o  fro n ­
tu  u d a ło  się  dow ództw u  sow ieck iem u  zm u ­

sić  N iem ców  do o d w ro tu  z n a jb a rd z ie j n a  
w sch ó d  w y su n ię ty ch  k linów , z a g ra ż a ją c y c h  
M oskw ie. 1 tu  je d n a k  n a ta rc ie  sow ieck ie  
u tk n ę ło  u  p ro g u  ro z s trz y g a ją c e g o  ce lu  — 
u  b ra m  Sm oleńska. P raw d a , że w y ją tkow o  
w czesn e  w ty m  ro k u  ro z to p y  w io senne  u d a ­
re m n iły  o b u  s tro n o m  sfina lizow an ie  k o n ­
cep c ji s tra te g ic z n y c h , w n iem n ie jszy m  je d ­
n ak  s to p n iu  n ie  pozw olił n a  to  o b u s tro n n y  
u b y tek  sił, w ty m  ro k u  p o  o b u  s tro n a c h  
n iew ątp liw ie  b a rd z ie j s tra sz liw y  w p o n ie ­
s io n y c h  s t ra ta c h  — zw łaszcza  lu dzk ich  
an iżeli w u b ie g ło ro c z n y c h  w a lk ach  z im o ­
w ych. W  te j chw ili c ze rw o n a  a rm ia  w znow i­
ła  d z ia łan ia  zaczep n e  n a  K u b an iu , b y  zlikwi­
dow ać  trw a ją ce  tam  n a  w ąsk ich  p rz y cz ó ł­
k a ch  re sz tk i w ojsk  n iem ieck ich . O p e ra c je  
te  ro zw ija ją  się  pow oln ie, N ie m c y  w y co fu ją  
się  k ro k  za  k rok iem .
Linia f ro n tu  w T un isie  zbliża się  ku W iochom

N o w a  faza  walk w T un is ie  ro z p o cz ę ła  się 
n a ta rc ie m  8 -e j a rm ii, k tó ra  w y p a rła  k o rp u s  
R o m m la  z o b ro n n y c h  p o z y c ji lin ii M are th . 
P o d  nac isk iem  n ieb ezp ieczn eg o  m an ew ru  
o sk rz y d la jąc e g o  sił sp rz y m ie rz o n y c h  R o m ­
m el zm uszo n y  zo sta ł ro z p o cz ąć  o d w ro t w 
k ie ru n k u  p ó łn ., śc ig an y  p rz ez  8  a rm ię , b ez- 
lito śn ie  b o m b ard o w an y  p rz ez  lo tn ic tw o  
alianck ie. Z w yczajem  n iem ieck im  n a  osło n ę  
o d w ro tu  u ż y to  w ojsk  w łosk ich , k tó re  o d d a ­
w ały  się  w n iew olę  p rz y  k ażd e j okazji. 
W resz c ie  n a s tąp iło  też  p o łączen ie  się  5 -e j 
a rm ii a m e ry k ań sk ie j z 8 -ą  a rm ią , tak , ze 
R om m el zna laz ł się  w p ie rśc ien iu , k tó reg o  
odcink i od  pó łn . ku  p o lu d n . z a jm u ją  T-a a r ­
m ia  b ry t. gen . A n d e rso n a , 5 -a  a rm ia  a m e ry ­
k a ń sk a  g en . P a tto n a  i 8 - a  a rm ia  p o d  d o ­
w ództw em  g en . M o n tg o m erry .

G d y  do  te j p o ry  n ac isk  n a  w o jsk a  O s i w y­
k o n y w an y  b y ł ty lk o  p rzez  8  a rm ię  i czę śc io ­
wo p rzez  5, to  o b ecn ie  ro z p o cz ę ły  się  dz ia ­
ła n ia  zaczep n e  1 a rm ii w o b sza rze  B ize rty  
i T un isu . U d e rza jąc  w zdłuż d ro g i B eja
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M edjez El Bab i na północ od niej, 1-a a r ­
mia po złam aniu oporu  przeciw nika posu­
nęła się na odległość 45 km. od Tunisu, 
zajm ując pozycje nieprzyjacielskie na sze­
rokości 16  km. i docierając do M ateur, waż­
nego skrzyżow ania drogow o-kolejow ego 
m iędzy Bizertą i Tunisem . Boje są  na tym  
odcinku bardzo zacięte, poniew aż N iem cy 
zajm uję 's iln e  naturalne pozycje obronne, 
wykute w skałach, niezwykle wzmocnione 
i zręcznie rozlokowane. Powoli, jednak sta­
le, przebija się 1.-a arm ia do w yznaczonych 
jej celów.

Pozycję tuniską m ożna uważać za skreślo­
ną  w obliczeniach stra teg icznych  Berlina 
i 'Rzym u. W skazuję na to coraz bardziej 
m inorow e kom unikaty sztabów  O si z tego 
tea tru  wojennego. Zwłaszcza Rzym  bez osło­
nek przygotow uje opinię w łoskę na bliskie 
i bezpośrednie zetknięcie się z wojną. Prze­
szło 2 0 .0 0 0  jeńców, przew ażnie W łochów , 
strac ił Rom m el na południow ym  tylko od­
cinku, odkąd 8 -a  arm ia w yparła  go z linii 
M areth. Jes t bardzo praw dopodobne, że nie 
zdoła on już skutecznie przeciwstaw ić się 
naporow i połączonych sił b ry ty jsko-am ery- 
kańsko-francuskich, k tó re  to  ostatnie ode- 
g'raly niepoślednią rolę w walkach ostatnich 
tygodni.

Panuje pow szechne przekonanie, że N iem ­
com  i W łochom  nie pozostanie nic innego 
jak  ryzykow ać afrykańską D unkierkę. Zaob­
serwow ano liczne w tym  kierunku p rzygo­
tow ania, zwłaszcza koncentrację we W ło ­
szech połudn., na Sycylii, na Sardynii wszel­
kich dostępnych statków , rekw irow anych 
m. in. i we F rancji południowej. Są ęo prze­
ważnie statki żeglugi przybrzeżnej. Tak po­

m yślana „D unkierka" będzie bodajże naj­
trudniejszym  z zadań operacy jnych  i tak­
tycznych w całej afrykańskiej karierze 
Rommla.

K oncentracja m iażdżącej przew agi lotnic­
twa sprzym ierzonych, zarów no taktycznego 
jak i strateg icznego , obecność silnej floty 
b ry ty jsk iej na m. Śródziem nym , pałającej 
niezm iernym  pragnieniem  zm ierzenia swych 
sił z m itycznym  nieprzyjacielem , nie da ją­
cym  jej do tej po ry  pola — w szystko to 
uczyni w arunki ew akuacji bez porów nania 
trudniejsze aniżeli w D unkierce flamandzkiej.

N a froncie zachodnio-europejskim .
B om bardow anie strateg iczne, początkowo 

lekceważone w N iem czech, daje już dzisiaj 
wyniki bardzo pozytyw ne, jakkolwiek nie 
osiągnęło jeszcze kulm inacyjnego nasilenia. 
Po ostatn ich  nalo tach na  Essen doszły b ry ­
tyjskie koła wojskowe na podstaw ie zdjęć 
fo tograficznych przez bry t. sam oloty wywia­
dowcze do wniosku, że m iną co najm niej 
3  m iesiące zanim znaczna część zakładów 
K ruppa będzie w stanie wznowić produkcję. 
Berlin, D rilsburg, W ilhelm shaffen, B rem a, 
H am burg i długi szereg  innych m iast nie­
mieckich przedstaw ia obraz zniszczenia ze 
swymi zburzonym i zakładam i fabiycznym i 
i dzielnicam i mieszkalnymi. Londyński 
„D aily Mail" pisze wręcz o „bitwie o Essen", 
k tó rą  A nglcy zam ierzają w ygrać i w ygrają 
i k tó re j rezultatem  będzie „ostateczne zni­
szczenie tego cen trum  niem. przem ysłu wo­
jennego". N iem niej intensyw nie odczuw ają 
na sobie potęgę R A F i AAC wielkie niem. 
bazy m orskie na francuskim  w ybrzeżu A tlan­
tyku oraz ważne niem. ośrodki przem ysłow e 

w zach. k ra jach  okupowanych.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

Krwawy tero r i branka. O ba objaw y m a­
sow ych zbrodni, k tó re  wycisnęły potw orne 
pietr.o na okupacji adm inistracy jno-pohtycz- 
nej i wojskowej ziem polskich z chwilą po­
jaw ienia się na nich pierw szych Niemców, 
bynajm niej w nasileniu swym nie zm alały. 
N ie złagodziło ich też coraz bardziej po ­
garszające  się położenie wojenne Niemiec. 
O to  now y krwawy re jestr zbrodni niem iec­
kich popełnionych na N arodzie polskim  w 
imię zazw yczaj odpow iedzialności zbioro- 
wej: .

W  Sam sonowie (Kieleckie) za zastrzelenie 
szofera A rbeitsam tu dokonano ekspedycji 
■odwetowej pod  kierownictwem d-cy policji 
z Kielc G eyera, k tó ry  osobiście zam ordował 
żonę i 2 córki sek retarza gm iny oraz 2 u- 
rzędników  gm innych. W  Żagowie (Kielec­

kie) gestapow iec V itek wraz z przyjacielem  
swym Sm urzyńskim  dokonali w asyście żan­
darm erii zbioroweg’o m orderstw a na kilku 
rodzinach, k tóre po zamknięciu w oborach 
żywcem spalili. W  W ielkiej W si (Kieleckie) 
spalili N iem cy w odwet za zabicie agentów  
gestapo 17 zagród i zamordowali 27 osób. 
W  sam ych Kielcach stracono ostatnio 50  
osób na cm entarzu żydowskim. W  pow. 
Miechowskim lo tny pluton żandarm erii roz­
strzelał w 6  m iejscow ościach 176  osób. 
W  pobliżu D ębicy rozstrzelano na łączce 
przy  torze kolejowym  16  osób z pośród  p a ­
sażerów pociągu, p rzy  k tórych zanleziono 
artyku ły  żywnościowe lub większą ilość pie­
niędzy.

N a W ileńszczyźnie zbom bardowali N iem ­
cy w nalocie sam olotów doszczętnie 3 wsie
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w okolicach W ilejki pod zarzutem  ukryw a- 
nia partyzantów . U ciekającą ludność ostrze­
liwano z ckm-ów. W  W ilnie rozstrzelano na 
Łukiszkach 19  osób, m. in. śpiewaczkę Lu- 
biecka.

N adal trw ają  krwawe rep resje  za n iedo­
starczenie kontyngentów . K om isarz pow ia­
tow y W olf, lub H orst z G ebietskom m isaria- 
tu  w W ilnie w ykonyw ują je  osobiście, strze­
lając sposobem  czekistów w ty ł głow y z p i­
stoletu. Skazańcy są  dowolnie w ybierani wy­
łącznie z pośród  Polaków. O baj m ają na 
sum ieniu dziesiątki, jeżeli nie setki istnień 
ludzkich. N a W ołyniu  policja ukraińska pali 
wsie za niedostarczenie kontyngentów ; m ie­
szkańców wywozi się do Rzeszy.

Jeżeli chodzi o brankę to objęła ona przede 
w szystkim  m łodzież szkolną, k tó ra  — wzy­
wana im iennie — bojkotuje naogół wezwa­
nia i uchyla się od ich spełnienia. Do tej 
pory  zaledwie 10%  m łodzieży poddało  się 
zleceniom A rbeitsam tu. Branki z pociągów

są na porządku dziennym , jak  również uli­
czne w m iastach, m iasteczkach i po wsiach.

O dw et polski. W  Burakow ie k /W arszaw y 
trzech  nieznanych m ężczyzn zastrzeliło nie­
jaką Kwiatkowską w pobliżu je j dom u. D o­
nos Kwiatkowskiej spow odował liczne aresz­
tow ania w śród mieszkańców Łom ianek i Bu­
rakow a pod  zarzutem  w ygłaszania k ry tycz­
nych opinii o N iem cach.

W edług  nap ływ ających  teraz  dopiero 
w iadom ości w dn. 14 m arca br. w ieczorem 
dokonano napadu  na więzienie w O patow ie, 
Zwalniając w szystkich więźniów w liczbie 
60. W  napadzie zginął N iem iec i dwie Pol­
ki pozostające na usługach  gestapo.

W  pow. Radzyńskim  w ykonano kilka eg- 
zekucyj na urzędnikach Polakach gorliw ie 
W ysługujących się Niem com . M. in. zginął 
sekretarz  g'miny M ilanów, w ójt gm. K ąko­
lewnica. 24  m arca br. zastrzelono w Lu­
bartow ie 4-ch  urzędników  A rbeitsam tu i po­
licjanta granatow ego.

Z O STA TN IEJ CHWILI

Bliski W schód. Romm el poniósł d ruzgo­
cącą  klbskę w południow ym  Tunisie. W e­
d ług kom unikatu kw atery  głów nej z Afryki 
z dn. 10 bm. w godzinach rannych  w ojska 
8 -e j arm ii zajęły SFAX, ważne m iasto i po rt 
o kluczow ym  znaczeniu, dostępny dla du ­
żych okrętów. Poza Sfaxem w ręce sp rzy ­
m ierzonych dostały  się ważne pozycje nie­
przyjaciela jak: Pichon, Fondouk i M ahares. 
N a froncie pó łnocnym  1-sza arm ia b ry ty j­
ska zbliża się do M ateur, w ażnego skrzyżo­
wania dróg. Rom m el s ta ra  się jeszcze skon­
solidować resztki swego korpusu ' na pin. od 
Sousse, aby umożliwić von Arm inowi dłuż­
szą obronę przyczółka w Tunisie.

K om unikat sprzym ierzonych z dn. 11 bm. 
donosi o ew akuacji przez w ojska O si waż­
nego węzła kolejowego G raiba, oraz n a j­
w ażniejszego i najw iększego lotniska La 
Fouconiere.

W  dniu 11 bm. am erykańskie latające 
fortece dokonały  skoncentrow anego ataku 
na N eapol oraz na bazę nieprzyjacielskich

łodzi podw odnych i po rt M addalena w płn. 
Sardynii, gdzie pow ażnie uszkodzono 2 k rą ­
żowniki włoskie: „G orizia" i „T rieste" (flo­
ta w łoska posiada, jak  wiadomo, tylko 2 
ciężkie krążowniki o pojem ności 10  tysięcy 
ton każdy). Pozatym  zniszczono urządzenia 
portow e, trafiono składy am unicji i wywo­
łano wielkie pożary  w całym  atakow anym  
rejonie.

Spotkanie H itler — M ussolini pogłębiło 
tylko zarysow ującą się p rzepaść w poglą­
dach partnerów  Osi. W obec niebezpieczeń­
stwa inwazji sp rzym ierzonych we W łoszech 
M ussolini zm uszony został do w ycofania 
znacznej części wojsk w łoskich z półw yspu 
Bałkańskiego. W ycofano 3 0  dywizji.

H itler stara ł się nakłonić króla B orysa do 
obsadzenia arm ią bu łgarską  półw yspu Bał­
kańskiego, jednak siły zbrojne bu łgarskie są 
niew ystarczające, a  król B orys m a sporo 
kłopotów  w ew nętrzno-politycznych z coraz 
bardziej w zrastającym  oporem  ludności.

OFIARY

N a cele walki z w rogiem  otrzym aliśm y 
do przekazania następu jące sum y, k tóre ni­
niejszym  z podziękow aniem  kw itujem y: K a­
zik 100, K. C. 10, M. W . 20, B. 30 , Sroka 
3 00 , H aucza 20, Kes 50 , M arkiza 50, Bez­
im iennie 10. Kwitujem y z podziękowaniem

od „U partego" 5 paczek pap ieru  przeka­
zanych Jolancie.

W  poprzednim  num erze omyłkowo znie­
kształcony został tekst podziękow ania, k tó ­
re powinno brzm ieć jak następuje:

„Janow i J. W iktorii B., Helenie B., i J a ­
nowi B. w yraża się podziękow anie za od­
zyskanie 78  banknotów ".


